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Obecne położenie.
Przesilenie ministerjalne chwilowo za skoń

czone uważać potrzeba. List cesarza do kar
dynała Rau«chera w odpowiedzi na adres bisku
pów, przesłany do Ischl, w sposób wcale nie 
dwuznaczny gromi niestosowność biskupiego kro
ku, drażniącego opinię i wcale niepojednawczego, 
mimo źe sami biskupi w adresie głoszą poje
dnanie jako najpierwszą podstawę Austrji. Od
nośnie do kwestji ministerjalnej najważniejszym 
jest ustęp, w którym cesarz gani postępowanie 
biskupów, jako stawiające rządowi przeszkody. 
W końcu listu Najjaśniejszy Pau odwołuje się 
do przeświadczenia biskupów, zapewniając, że
sprawa religii i kościoła znajdzie w nim zawsze 
obrońcę i opiekuna.

W gruncie rzeczy cd odpowiedzi, danej u- 
stnie przez cesarza deputacji miasta Wiednia, 
protestującej przeciwko adresowi biskupów, nic 
się nie zmieniło. Od zachowania się większości 
rajcbsratowęj zależeć będzie, czy wybuchnie na
gle przesilenie, które zmiecie ministerjum i za
grozi obecnemu rozwojowi koustytueyjtemu, czy 
też rzeezy pójdą dalej dotychczasowym porząd
kiem, lecz w tej chwili, odpowiedz ogłoszona w 
Wiener Abendpost,  świadczy, że kanclerz państwa 
posiada jeszcze całkowite zaufanie monarchy, a 
pozycja jego w chwili wyjazdu do Paryża nie 
mało wzmocnioną została.

i W sprawach wewnętrznych utrzymuje się 
zatem nadal kierunek rachowania się z rzeczy- 
wistemi przeszkodami w stałem ukonstytuowa
niu monarchii na podstawie dualistycznej, kie 
runek, z tylu względów pożyteczny dla Austrji — 
leez dla nas niestety utrzymanie się jego nie 
daje dobrego prognostyku.

My dotąd nie umieliśmy ani stać się pożą
daną pomocą dla żadnej z sił, gospodarzących w 
Austrji, ani też nieodzownych żądań kraju pod-, 
nieść tak dobitnie i tak wysoko, aby się mu
siano z niemi liczyć, tembardziej, że te żąda
nia harmonizują dokładnie z naturą i zadaniem 
monarchii. W Izbie niższej rajchsratu skończo
no obrady nad rewizją konstytucji, i zawoto- 
wano na posiedzeniu z dnia 16. b. m. w t r z e -  
c i e m c z y t a n i u  ustawy zasadnicze. Na temźe 
samem posiedzeniu przy obradach nad konsty
tucją zapadła uchwała, wbrew poprawce Pola
ków," aby te same ustawy zasadnicze, wotowane 
prostą większością, zmienione być mogły tylko 
przez większość %  części wszystkich głosów. 
Tak więc mimo pochwał, jakiemi Polaków obsypy
wały w ostatnich dniach dzienniki centralisty
czne, przegraliśmy w wiedeńskim rajchsracie na 
wszystkich punktach, a najboleśniejszą z tych 
przegranych jes t  usunięcie poprawki posła Saw- 
czyńskiego, aby ustanawianie zasad edukacyj
nych,Jo ile dotyczą skół Indowych i średnich, nie 
należało do kompetencji rajchsratu. Posłowie

Z Baden-Badenu.
Wrażenia z podióży z  góry zwykle zastra- 

tają czytelników. Przedstawiają się im zaraz 
/yciągi ze wszystkich możliwych gidów, raehuuki 
r a k t j e m ik ó w ,  opowiadania o pogodzie, nakoniec 
gura s a m e g o  podróżującego, często bardzo nie- 
iesympatyczna z powodu poglądów jego i wy- 
brażeń. Nakoniee, już tak wiele napisano o 
luropie, że zdaje się nie ma kąta nietkniętego, 
źe korespondentowi, chcącemu powiedzieć coś 

owego, potrzeba pisać chyba z Kaledonii, lub 
Nowej Gwinei. Nie myślałem więc nigdy do 

ejletonu podawać moieb wrażeń z podróży, ale 
ie zawsze człowiek jest panem swoich czyn- 
lości: czasami wrażenia tak się tłoczą do gło- 
py i wciskają pod pióro, jak  obrazy fotogra- 
iczne na papier.

Nie po raz to pierwszy jestem za granicą, 3 
; więc nie myślcie, że patrzę oczami parafia- 
lina,* niespodzianie przebudzającego się w sto
icy. Od dawna znam i nie samą tylko Europę, 
ecz dotychczas nie byłem nigdy w tych ogni- 
ikach centralnych, które tak magicznie pocią
rają do siebie śmietankę ludności wszystkich 
trajów Europy, n ie  wyjmując i Polski. Te o- 
jniska są to wody mineralne w Niemczech, do 
których jak  pielgrzymi do Mekki, z każdą wio
sną ciągną całe karawany. Powody n wszy
stkich pielgrzymów zwykle są bardzo ważne: 
jedni nie mogą znieść wiosny w ojczystym kli
macie, drudzy mają chore dzieci, trzeci jadą , 
żeby rozerwać się po ciężkich stratach, — je- 
3nem słowem, nikt bez" potrzeby nie jedzie! 
W S z c z a w n i c y ,  w Słotwinie, w Krynicy wody 
mogą być i bardzo dobre, ale nudne, a chorym 
należy być w wesołem usposobieniu. — Tam o 
godzinie dziesiątej już się wszyscy kładną spać, 
nie ma żadnych rozrywek. Co innego w Hom- 
burgu lub Baden-Baden, tu są i bale, i kon
certy, i wyścigi i — ruletka.

"Najprzód odbywa się narada z jednym z 
doktorów kąpielowych, których długi spis znaj
duje się w każdym hotelu, obok nazwisk przy
jezdnych. Wszyscy doktorowie hez wyjątku każą 
brać mineralne wanny i pić jakąkolwiek wodę. 
Wanny znajdują się tu w każdym hotelu. O 6 
jod z. więc z rana*damy z kubkami w ręku idą

f nasi pocieszali się podobno, źe odrzucenie po
prawki p. Sawczyńskiego zwalnia ich od moral
nego obowiązku głosowania za całością zmian 
konstytucyjnych. Zapewne okropną jest rzeczą, 
własną przyciskać pieczęć na więzy, które dotkli
wie się ezuje, leez jeśli idzie o zasadę moralną, 
to nam jeszcze przykrzej, że przez dopuszczenie 
stawiania w rajchsracie wniosków sejmowych w 
kwestji wyboru delegacji, wciska się nowy czyn
nik między koronę a sejm krajowy. Możliwe 
korzyści nie wynagrodzą wprowadzenia tej nowej 
centralizacyjnej zasady.

Nie jest zwyczajem naszym, w sprawach po
lityki krajowej rekryminować przeciw faktom 
minionym,— lecz po klęskach wiedeńskich, jakie  
doznała delegaćja nasza, niech nam wolno bę
dzie powiedzieć, że delegacja stosując się do 
mandatu, moralnie przez kraj jej danego, tyle tyl
ko zrobiła, ile potrzeba było do rozdrażnienia 
zaciekłych przeciwników, na drodze zaś gonie
nia za użytecznem , tyle, aby wszystkie razem 
czynniki wiedeńskie przeciw sobie połączyć. S y 
tuacja była trudna, siły delegacji słabe, niełatwo’ 
było uniknąć niepowodzeń,< lecz też i żaufanie wn 
siebie a niecenisuie opinij, z Kraju dochodzących; 
były zbyt wielkie, w stosunku cło trudności po
łożenia. r; ;.i : , / ;8

W polityce zewnętrznej edłą Uwagę myślą
cej i działającej publiki zajmuje sprawa rzym
ska i powstanie czyli najazd w obrębie pań
stwa Rzymskiego. Powstanie czy najazd — rzecz 
obojętna; Włochy dopominają się o kraj, który 
za swój uważają, i stolicę, która im się kopu
łą narodowego sklepienia być wydaje, — mie
szkańcy miejscowi nie protestują — siły wal
czące przeciw obecnemu porządkowi wciąż się 
zwiększają, a władza papiezka stoi wśród bu 
rzy rozgrzmiewającej sam a , broniona przez kil
kutysięczną , wyczerpującą się siłę wojśkową. 
Naturalny koniee nie trudno by przewidzieć. 
Lecz nie tu leży groza sytuacji. Groza sytuacji 
leży w nierozstrzygniętem i nierozstrzygającem 
się pytaniu: jak  przy obecnym stanie rzeczy 
ułożą się sprawy i stosuuki, dotyczące interesów 
religijnych na całej kuli ziemskiej? jak na nie 
ten przewrót podziała ?...

Nadzieja wolnego przekształtowania się sto
sunków znika coraz bardziej. Wszystko co mó
wiono o układach Napoleona z kawalerem Ni- 
grą , dotyczących zmiany konwencji wrześnio
wej, może być prawdą. P. Vimercati, członek 
wojskowy ambasady włoskiej w P aryżu , przy
wiózł do Florencji uspakajające podobno pod 
tym względem wiadomości, lecz coraz bardziej 
widocznetn się s ta je , że zmiana konwencji nie 
wystarczy już obecnie. We Włoszech coraz bar
dziej wzmaga się wołanie opinii: Do Rzymu! do 
Rzymu!, a organa umiarkowane stanowczo i je 
dnogłośnie występują za potrzebą zupełuego znie 
sienią konwencji wrześniowej.

Przy takim obrocie rzeezy, gdy konwencja
Ma

do źródła, gdzie już wygrywa jakaś wojażująca 
także orkiestra. Wypiwszy szklankę wody, cho
rzy powinni przechadzać się godzinę lub dwie 
do następnej szklanki, a więc wszysey krążą 
w około muzyki lub po parku. Po drugiej szklan
ce następuje wanna, a potem z rozkazu doktora 
odpoczywają wszyscy. Tymczasem sionce pod
niosło się wysoko, i oświeca piękne okolice. 
Spacerujący rozsypują sie po gęstych kasztano
wych ulicaeh, po parku, oddechająe aromaty 
czuem powietrzem. Sala gry także nie zostaje 
próżną. Od godziny 11. z rana do 11. wieczorem 
dwa stoły dla ruletki i dwa dla trente et ąuarante 
gotowe są na usługi. Tu się zbiera najrozmaitsza 
publiczność, i wśród ciszy ogóluej słychać tylko 
słowa : Faites votre jeu? messieurs! Hien ne va  plus ! 
(Grajcie panowie). Damy wielkiego świata, i da 
my demimondu odznaczają się pięknością i ko
sztownością ubiorów swoich. Zdarza się, że j a 
kiś nieznajomy jegomość schwyci nienależące 
do niego pieniądze i skryje się w tłumie. Zda
rza się, źe zupełnie nieznajomy człowiek podej
dzie do was i poprosi pieniędzy, uuiewinniająo 
się przegraną. „Kame!iew, których tu zawsze 
bardzo wiele, jeszcze mniej ceremoniują.

O godzinie czwartej przychodzi muzyka i 
do godziny szóstej bawi liczną publiczność, w 
najrozmaitszych ubiorach się mieniącą i zajmu
jącą  wszystkie ławki i krzesła przed salą. 
Jadają  w hotelach lub w table ćChote w ogrodzie, 
a potem czas przepędza się w teatrze lub przy 
ruletce. Mimo przyjemnego klimatu i mineral
nych wód, Baden-Baden nigdyby nie doszedł 
do swego materjaluego przepychu, gdyby nie 
ruletka. Wszystkie domy, w których zbiera się 
publiczność, są wybudowane i utrzymują się na 
koszt ru le tk i; jej obowiązauy i teatr za swoje 
istnienie; ruletka utrzymuje ogród i park, i daje 
znaczne sumy na rozchody miejskie. Za wszy
stko płacą cudzoziemcy, bo miejscowym gra 
zabroniona. Opowiadano mi, źe w Wisbadenie 
niedawno postawiono posąg Schillera. Rada 
miasta długo nie mogła się zdecydować, w któ- 
rąby stronę zwrócić pomnik twarzą; nareszcie 
po długich sporach postanowioup, żeby Schiller 
patrzał na salę gry, j a t o  na scenę, przypomina
jącą  trajedję jego: JDie Bauber (Zbójcy).

Około stołów zawsze spotkacie mnóstwo 
Moskali, Moskiewek i naszych rodaków, którzy

wbrew woli Napoleona III. i p. Rattazzego na
wet pogwałconą prawdopodobnie zostabie, obie 
alternatywy, interwencji francuzkiej i obojętnego 
zachowania się F ran c j i , zarówno straszne się 
wydają. W kulonie stoi gotowa eskadra i kil
kanaście tysięey wojska, gotowego do wsiada
nia na okręta, aby wylądować w Civitta-Vec- 
chia. Być m oże, źe to zgromadzenie sił bar
dziej ma na celu poparcie gabinetu Rattazzego 
we Florencji, niż papieża w Rzymie. Być może, 
że następnie wojsko to ochroni Ojca św. w Rzy
mie, a zmianę konwencji, tj. oddanie Włochom 
reszty państwa Papiezkiego, wwspółce z Wło
chami przeprowadzi; lecz być może także, że ża
dne dotąd postanowienia w radzie cesarskiej po
wzięte ńie. zostały, La Francef dziennik półurzę- 
dowy, konstatuje, że pięciu posłów francuzkich, 
z których czterech ambasadorów (Sartiges z 
Rzymu, Benedetti z  Berlina, la Tour d’Auver- 
gne z Londynu, Bouree z Konstantynopola i Ma- 
laret z  Florencji) czekają w Paryżu na instru
kcje. — Napoleon wrócił z Biarritz do Saint- 

; Ołoud; w nocy z 15. na J6. h m. , może więc i 
chwila instrukeyj nadeszła. To pewna, źe spra-; 
wa rzymska jeśli nie ma być; zdana na Opatrz
ność Boską, zwłoki nie cierpi.

Depesza w Indep . belge dońosi, że Ali-basza 
przybył na Kretę d. 4. b m . , źe warunków i kon- 
cesyj tureckich Kreteńczycy nie przyjmą, do- 
magając się śledztwa międzynarodowego i gło
sowania powszechnego. Wiadomośćła cońajmniej 
wymaga potwierdzenia* Najprzód doszła tak pó- 
źuo do Brukseli, że odbyła niewątpliwie drogę 
na Petersburg; powtóre zaś wiadomości zkąd- 
innąd zapewniają, źe na całej Kandji nie m a ja k  
200 powstańców, a mieszkańcy greccy, zredu
kowani do połowy, przedewszystkiem pragną 
spokoju.

• Giełda i jej czynności.
IV.

Najwięcej powodów do sporu w transakcjach 
handlowych, przedstawia czas dopełnienia i j a 
kość towaru. To też i praktyki giełdowe wcho
dzą w te szczegóły, stanowiąc wyraźnie, co i jak  
pod tym względem ma być rozumiane, jeżeli 
kontrahenci inaczej się nie umówią. Tak, kto 
się zobowiązał dostawić „ o k o ł o "  tyle a tyle 
produktu, wolno mu dwa procenta mniej lub 
więeej dostarczyć. Jeżeli czas oddania oznaczo
no wyrazem „na  p o c z ą t k u  m i e s i ą c a "  ro
zumie się całe 9 pierwszych dni jego. „ P i e r w 
s z a  p o ł o w a  m i e s i ą c  a" jest czas od 1. dę 
J5. dnia włącznie. „ K o n i e c  m i e s i ą c a 54 
je^t właśnie ostatni dzień jego. Kto się obowią
zuje dostawić „bez opłaty* czyli franko do ko- 

• lei, magazynu, lub miasta, ma produkt nietylko 
dostawić, ale do miejsc onych także odstawić go

z rozognionemi twarzami stawią często może 
plon kilkoletniej pracy na kartę. Widziałem 
tam jegom ości ' z długiemi zawiesistemi wąsa- 
mi, z Poznańskiego, co ciągle stał, u stołu z 
jakąś francuzką kokotką, i rzucał na stół pru- 
skie* talary i francuzkie napoleondory. Towa
rzyszka jego grała także, — przechodząc sły
szałem, jak  odezwała się do niego: Mon gros 
cheri} g a i  deja perdu mille fra?ię$} donnez m en encore 
cent (straciłam już 1000 franków, daj mi jeszcze 
100) i usłużny kawaler podał jej bilet bankowy, 
który natychmiast przeszedł do kasy rulety.

Jakiś statski sowietnik moskiewski ze swo
ją  połowicą, zgrawszy się dobrze, przypatrując 
się naszemu grającemu rodakowi i zapewnie s ą 
dząc, i e  to Litwin, lub Polak z Kongresówki, 
odezwał się do iouy : „B iestji. P o la k i! widać, źe 
mało ich wyssał nasz Murawiew, kiedy mogą 
tak wiele przegrywać w ruletkę54. Szczególnie 
obrzydliwie patrzeć na grające kobiety, bo chęć 
wygrania tak silnie wypisana na ich twarzach 
i w ich oczach, że zapominają o ws^ystkiemco 
ich otacza; często można obaezyć kobietęzroz- 
czochranemi, włosami, z czepkiem na bak ie r ,1 
szczególnie między Moskięwkami; biedne zaś 
dzieci chodzą na około, lub skręciwszy się w 
kłębek i zakrywszy oczy od gazowego światła, 
śpią na kanapie gdzieś z tyłu, póki mamunia 
kochana gry nie skończy.

Od 19. sierpnia zaczęły się w Baden-Ba- 
denie konne wyścigi- Cały więc wyższy świaś 
Paryża i Londynu, wszystkie gwiazdy pierwsze
go i drugiego rzędu, zjechały się do Badeuu. 
Przyjezdni zapełnili wszystkie hotele. W samej 
rzeczy natura niczego nie pożałowała dla Ba- 
den-Badenu. W dolinie, ściśniętej wysokiemi, 
malowuiczemi górami, wśród kwiatów i zielono
ści, Jeży miaąto po obu brzegach małej rzeczki 
Ossbach, rozrzuciwszy na stokach gór ładne 
Wille, otoczone ruinami starych zaników na gór 
szczytach. Pełną piersią oddecha człowiek w 
tem eudownem miejscu , nie mogąc się napa
trzyć pięknej przyrodzie.

Lecz d >my wszystkie próżne, — mieszkań
cy zebrali się w pięknym p a ła c u , nazwanym 
jakby na urągowisko „Maison de conversatio?i“f gdzie 
ruletka, stoi na pierwszem miejscu. O g. 8. wie
czorem sali stają się państwem loretek, porzą
dne kobiety gdzieś nikną. Tylko skromne Ba-

swoim kosztem. Przeciwnie kupujący „ze44 *p{- 
chrza, magazynu albo kolei,odbierać ma ptotfukt 
z tych lokalnośei na własny swój1 koszt. Jeżeli 
nie zroczono beż opłaty dtYKóleL magazyou i t. d., 
koszta odebrania i odwożenia spadają plćzy zbo
żu, strączkowych i nasion*eh w połowie na sprze
daw cę, a w drugiej połowie na kupującego. 
Przy innych produktach odstawia fcprtiedawoa 
towar na ziemię, lecz nie ad wagę. a*

Mówiliśmy już uprzednio o wadze, j a 
kości jak  też iloścL — Waga ,i(9Śd, nie 
przedstawia trudności w poręzumienfe,*^'dlbowiem 
pszenicy korzec rozumie kie zawsze 170 fnLńettO* ± • 4 ’ A ł Bń ^ )
żyta „  160 ’ V

* 100 ’’
■ 7:»

fi: •“ >  
.rt

owsa
jęczmienia i kreczki 140
strączkowych, koniczyny, kukuru-

dzy i prosa 180
nasion olejnych 150" '

Lecz waga jakości domaga się bliższych

był umó^iónjY .zriijóńTr, 
tem samęm zatfarfy'.układ w jego ‘częścią i s t$  
tnej. Pszenica której korzec niiał ^ 6 0
funtów nie jest ta sam a, jak  ta kłórą,‘ Wąź^ 

■funtów, a choćby je j  brakujące '4 funty (kisypanp. 
nie poprawiło  jej jakości, o którąfcon^atj^rjtp^f 
chodziło. Żtątf praktyki giełdowe rozwhźkj^jT 
uszczerbek kupującemu przy ńiźsżej ^wa^c^;,j a 
kości sprawionej, stanowią następnie: v 

„Pszenica, której niedostaje ]/ a fu hi a ■ wa^T 
kości na korcu, poprawia 3ię.prostym dosytem 
połowy funta, bo różnica jest mało zńacząea^jeżeH 
jej brakuje wyżej 1/ 2 funta ale nie Spełni Junt 
jeden, kupujący ma prawo żądać wynagrOdzępia! 
całego funta, jeżeli brakuje rant ćVły; tó ^ n a 
grodzenia dwóch funtów. Ubytek wyże ĵ jedne-f 
go do V / x fąnta,.  wynagradźą si£ p b ł tz w a r t i  
funtami na korcu, ubytek zaś wagi wyż siej tiąc? 
półtora do dwóch fantów, domaga się wyr>agro: 
dzeuja 5 funtów na korcu. Jeżeli jednak psze
nicy brakuje na wadze jakości więcej j a k  2 fnf)j 
to kupujący nie jest obowiązany ją  p r ż y j ą ć f 1 

Przy innych gatunkach zboża nagridźA1 9ić‘ 
ubytek wagi jak następuje: Y r
. {rzy ubytku 1 funta wynagradza się l?p°vY

D/» .  -  3tyo -
. 2 „ „ ( U - W f c f i

Wszakże i tutaj,nbytek na wadze,Lprzenor 
szący 2 funty, uprawnia kupującego do odmi^ 
wienia przyjęcia dostawionego zboża. Według 
tej samej skali należy'si§ spraedawcy wjmśgru- 
dzenie, jeżeli dostawia produkt lepszej jakcśe i  
niż był umówiony.

*

A

Przegląd polityczny.
W iedeń d. 16. października. Wiener M endpl 

ogłasza odręczne pijsmo eeśafakie, .'kiSmłńfrNąjj. 
Pan odpowiedział na adres ' przedlitawskićh .bis 
skupów. Oto jego osnowa: 7 ;

m m *
| den k i stoj ą , .wytrzesz ezy.wszy o ct y  n«, Ośle jmy-' 

jące ubiory bisz i kokoteb, na ieb maniery 1 
ich głośne uśmiechy. Były tu wszystkie znafctf* 
mitośei Paryża: Kora Pearl, Facchini, Bćłłange^ 
G ioja.. . Około nioh kręcą  się członkowie źo- 
kiej k l uba , pierwsze dandysy Paryża i Lopdyntai 
głośnych imion i głośniejszej^^ 
rzucający tysiącami. „Monsieur pńyera  
zapłaci), mówi kokotka do jubilera, w^ybiierająa; 
brasoletę , kosztującą dwadzieścia ły«ęcy^frtte 
ków — i monsieur płaci. Y Wehodzi naprzykład 
Kora do sali, szukając 'oczami wielbieiełiY Ubiór 
przepyszny, ogón . sukni nieskończony; naokó ł#  
słychać- znaki > zdziwienia , otaczają jL 
przejść nie może, ń ie 'zw ażając  na  prośby. ^ V cw i 
et es des Idches'4 (Jesteście.-podii), powiada* młóify5 
książę francuzki, i podawszy ręce Korze, robi 
jej drogę do stołu gry. Na drugim końcu sali 
słychać okrzyki, wszystko 9ie. rzuęiło w tamtą 
stronę; tam rozbił bapk ‘jAustąfa-^azyl basza, 
brat wicekróla egipskiego, który z najzimniejszą 
krwią wygrywąU iyprzegrywał *setki riyśięny..7W 
tem znowu krzyki: jakiemuś Anglikowi wycią
gnięto, z kieszeni dwadzieścia tysięcy. Przycho
dzi policja dla odszukania złodzieja, aió ja k  
zna*eźć ? Policję wygwizdują. Bije jedenasta, i 
wszyscy wychodzą., zadowoleni; że dzień: rflśar! 
obszedł się bez skandalu. -  ..2 - t b

Dokądźe dążą ci pięknie ubrani mężczyźni! 
i piękne damy? tNa bal kokotek^ gdzie młorL 
dzież warjuje jak szalona, gdzie kankan w  icavi 
łej świetności idzie ęoraz cresęendo) gdzie. ld)e sic 
szam pan /a  razem z frakiem zrznea się iws^elkią 
ceremonię. Nad ranem b a l  zmienia się tm. o r 
gi ę,  i spokojni mieszkańcy Badenu d łu g o ta ^ 1 
zamykają oczu od krźyków, rozlegających'; się 
\)0 ulicy. ; ,*>, ’ *

Oto obraz Badenu, w którym z głębokim 
wstydem widziałem tylu rodaków! Zapocmielh; 
już o świeżych jeszcze mogiłach,:^ucisku.<bn*- 
ci naszych za kordonem! Widziałem i wiele "i 
daczek, co nie zdołały jeszcze znosić trzewików,•• 
w których szły za trumnami drogich im osób;, 
dziś otaczają ruletkę i wyrzucają k ro c ie /k tó re -  
xni możnaby było niejedną łzę otrzeć , niejedną 
rodzinę, yphronić od głodu, od rozpaczy, a  > mo- 
że i od występku z nędzy. S , ;



GAZETA NARODOWA * dnia 18. Października 1867.

„Kochany kardynale, książę - arcybiskupie 
Batucherze! Adres arcybiskupów i biskupów, któ
rych ostatnich dni września br. zebrałeś na kon
ferencje we Wiedniu, wystósowany do mnie i 
przesłany mi do Ischl, wręczyłem memu odpo
wiedniemu ministerstwu. Chętnie uznaję paster
ską gorliwość i dobrą wolę, które zebranym bi
skupom mogły podawać jako obowiązek sumie
nia, aby ponownie tak, jak w latach 1849 i 1861 
wystąpili z uroczystem oświadczeniem dla za- 
warowania praw i interesów katolickiego ko
ścioła; wszelako muszę ubolewać, że oni zamiast 
wedle mego życzenia popierać usilne starania me
go rządu, dotyczące ważnych spraw, i zamias tpo- 
pierać w duchu pojednawczym i uprzedzającym 
naglące tychże rozwiązanie, woleli przedłożeniem 
i ogłoszeniem adresu, uczucia tak głęboko po
ruszającego, utrudniać to zadanie, właśnie w 
chwili, kiedy jak to sami biskupi stósownie zau
ważali, jedności tak nam potrzeba, i konieczność 
nam nakazuje nie pomnażać powodów rozdwo
jenia i zażaleń.

„Tnszę, te  będą zapewnieni Przewielebni ar
cybiskupi i biskupi, jako w każdym razie umiem 
kościół obronić i bronić, że wszelako i oni będą 
pomni tych obowiązków, które ja jako monareha 
konstytucyjny mam wypełniać. *

Wiedeń dnia 15. października 1867.
Francuzek Józef na. p. “

W ied eń  d. 15. października. We wczoraj
szym numerze Gazety umieściliśmy telegram wie
deńskiej Debatty, zapowiadający wielką zmianę w 
politycznem położeniu Wysokiej Porty. Obecnie 
przytaczamy artykuł starej nadmieniają
cy o tej samej sprawie: „Dowiadujemy się ze 
strony bardzo poważnej, że austrjacki pośrednik 
w Carogrodzie, br. Prokesch-Osten, udaje się 
już temi dniami na swoją posadę, i że nowo- 
mianowany poseł angielski przy dworze caro
grodzkim, br. Elliot, w czasie swego pobytu we 
Wiedniu, otrzymał kilkakrotne wezwania, aby 
przyspieszył swój wyjazd do Konstantynopola. 
Pan Bourrć, poseł francuzki, opuszcza Paryż po 
przyjaździe cesarza z Biarritz, i udaje się także 
na swoją posadę. To równoczesne zjeżdżanie 
się posłów zagranicznych do Carogrodu, daje 
wiele do myślenia; łączą je z wypadkami, które 
miały zajść poprzednio w tem mieście. Mówią, 
że posłowi moskiewskiemu, jenerałowi Ignatie- 
wowi, udało się przezwyciężyć podejrzywanie, 
jakie sułtan czuł ku zamiarom moskiewskim, i 
że zdołał utorować drogę do porozumienia się 
obopólnego. Opowiadają, że poseł moskiewski 
ma być od pewnego czasu w pałacu nie tylko 
częstą, ale zarazem i bardzo chętnie widzianą 
osobistością; trzeba więc bacznem patrzeć o- 
kiem na przygotowujące się rzeczy. Tyle wia
domości. My nie wiemy, dodaje ze swej
strony, ile prawdy może być w tych doniesie
niach, sądzimy jednak, że po skończeniu się le
tniej pory, dyplomaci powinni być na swych 
miejscachu. — Z uwagą Press;/ zgadzamy się 
najzupełniej.

F rancja . Telegrafują z Paryża do Gaz. Kol. 
te mrgr. de Moustier miał dłuższą pogadankę z 
włoskim posłem, Nigrą. Słowa ministra francus
kiego miały być groźne. Według tych samych 
doniesień zamianowanie Lgraletta ma być zape
wnione, chociaż stronnictwo klerykalne agituje 
przeciw niemu.

Cesarstwo powrócili do Paryża. P atrie za
pewnia, że nuncjusz papiezki wręczył ministro
wi spraw zagranicznych notę kard. Antonellego. 
Prme utrzymuje, że na przedłożenie włoskie, do
tyczące zmiany konwencji, Napoleon powiedział: 
non potsumus.

W łochy. Garibaldi wydał nową proklama
cję, datowaną na Kaprerze d. 7. bm.: „Na rzym
skiej ziemi w alczą! Tam biją się meże, za któ
rych dałbym tysiąc razy me ż y c ie ! W łosi! nie 
wierzcie małodusznym podszeptom,, powstańcie ! 
Wkrótce Italii świat cały przyklaśnie, lecz ja je
stem zmuszony przypatrywać się z daleka waszej 
bohaterskiej odwadze!“

Donoszą z Tuionu, że flota francuzka ma 
istotnie wypłynąć na wody włoskie. Monitor po
leje bliższe szczegóły bitwy, zaszłej d. 13. bm. 
między powstańcami a wojskiem papiezkiem na 
górze Libretto. Przyznaje on, że kiedy powstań
com nadeszły posiłki, żołnierze Ojca św. musie
li się cofnąć. Strata tych ostatnich wynosi w e
dług urzędowego sprawozdania 10 rannych. Czy 
Menotti jest istotnie ranny, o tern nie umie M o
nitor nic stanowczego powiedzieć, bo wiadomość 
ta nadeszła z Florencji, a biuletyny rzymskie je 
szcze jej nie potwierdziły.

Z Rady państwa.
37. posiedzenie Izby poselskiej, dnia 15.

października.
Na ławie ministerialnej br. Beust, Becke, 

Taffe, John.
Posiedzenie rozpoczyna się o godzinie 10. 

minut 25, pod przewodnictwem Giskry. Wydział 
do przedłożeń rządowych (amortyzacja) już się 
ukonstytuował, obrawszy swoim przełożonym 
Łapennę, na jego zastępcę Limboecka, a sekreta
rzem Kremera.

Odczytują nowe prośby, domagające się 
zniesienia konkordatu.

Na porządku dziennym ciąg dalszy rozpraw 
o rewizji konstytucji Intowej.

§. 8. przyjmuje Izba bez debaty. Brzmi o n : 
„Urzędaiey, wybrani do Izby poselskiej, nie po
trzebują do wypełniania swych czynności żadne
go urlopu.*

S. 9. brzmi: » W Izbie panów cesarz mianu
je  z łona Izby prezydenta i wiceprezydenta na 
czas sesji. Izba poselska wybiera sama ze sw e
go grona tak przewodniczącego jak i jego zastęp
ców. Innych urzędników wybiera każda Izba 
dla siebie.*

Tinti wnosi poprawkę, aby przy drugim u- 
stępie było umieszczone: „na ten sam przeciąg 

^zasu% t. j., że prezydent Izby poselskiej bę

dzie zarówno przewodniczącemu Izby panów, 
piastował swą godność jedynie przez czas ka
dencji. (Poparty.) Po krótkiem przemówieniu 
barona Petrina i sprawozdawcy Kaiserfelda, Izba 
przyjmuje ten §. w tej osnowie, w jakiej go 
podała komisja.

§. 10. brzmi: „Cesarz będzie zwoływał Ra
dę państwa każdego rokn w styczniu.* Paragra
fowi temu sprzeciwia się minister Becke z po
wodów finansowych. Rada państwa ma uchwa
lać budżet, a czyż w styczniu będzie mógł rząd 
przedłożyć wypracowany budżet na rok nastę
pny? Przecież praca taka potrzebuje kilku mie
sięcy. Minister Becke chce zastąpić ten §. pa
ragrafem 9. konstytucji lutowej, w którym wy
bór czasu na zwołanie Rady państwa był pozo
stawiony cesarzowi do własnego wyboru. Po 
słowach Brestla i Wintersteina, z których każdy 
popiera wniosek komisji, §. 10. utrzymuje się w 
całości.

§. 11. umieściliśmy we wczorajszym nume
rze Gazety. (Patrz zakończenie Przegl. poi.) 
Prezydent oświadcza, że nad tym paragrafem 
otwiera najpierw debatę jeneralną, aby przejść 
potem do debaty specjalnej.

Poseł dr. Mi i h l f e l d  utrzymuje, że sprawy, 
które są wspólne z Węgrami, powinne należeć 
do zakresu Rady państwa, a właśnie tych nie 
ma w 11. paragrafie. W ustępie m) nie przyję
to ustawy o odpowiedzialności ministrów; mo- 
żnaby sądzić, że to nie jest zasadnicze prawo 
państwa, ale mówca musi ze swej strony zwró
cić na to uwagę, że Rada państwa, biorąc ten 
ustęp w prawdziwej jego osnowie, nie będzie 
mogła wydać ustawy ku obronie narodowości, 
jak  to było przewidziane w §. 19, ustawy o o- 
gólnych prawach obywateli. Mówca stara się do
wieść, że ponowne rozpatrzenie tego paragrafu 
byłoby niezbędnie potrzebne, a chociaż powstrzy
muje się od stawiania formalnego wniosku, to 
jednak niechce tem dać do zrozumienia, aby przy 
głosowaniu nie miał być przeciwnym temu pa
ragrafowi.

Rozpoczyna się debata specjalna.
Przy pierwszym ustępie tego paragrafu sta

wia wniosek dr. Banhaus, ażeby zamiast „ ws z y -  
s t k i e  s p r a w y * ,  było powiedziane „ w s z y 
s t k i e  p r z e d m i o t y  u s t a w o d a w s t w a * .  
Sprawozdawca popiera wniosek komisji.

Minister T  a a f f e mówi, że i w pierwo
tnym tekście konstytucji lutowej przychodzą sło
wa : „przedmioty ustawodawstwa*. Przy głoso
wania utrzymuje się wniosek komisji, a popraw
ka Banhausa upada. (Za nią było 80 głosów.) 
Ustęp drugi i punkt a) Izba przyjmuje bez 
rozpraw.

Przy ustępie b) zabiera głos minister wojny 
J o h n :  „Jeśli jakąkolwiek sprawę można uwa
żać za wspólną, to jes t  nią bezsprzecznie spra
wa armii. Wyście panowie przyznali Najj. Panu 
prawo najwyższego wodza, podobnie jak  i za
stępcy W ęgier przyznali w swem przedłożeniu 
do ugody, że cesarz ma prawo rozstrzygać w 
urządzeniu wojska. Zapytują teraz, jak  można 
spodziewać się uporządkowanej organizacji, j e 
żeli według rozmaitych zasad tu i tam, ustana
wiać będą raz większą, a raz mniejszą ilość re
krutów ; i jeżeli od większości dwóch głosów 
zależeć będzie, czy armia ma być uzupełnioną 
czy nie ? Wyście panowie przyjęli niedawno w 
zasadzie ustawę o brance — nie mogę dla tego 
pojąć, jak  można z tem pogodzić chęć coroczne
go ustanawiania ilości żołnierzy. Pozwolę sobie 
dla tego wnieść, aby w tym ustępie umieszczo
no s ło w a : „wszystkie sprawy, dotyczące rodza
ju i sposobu, jako też porządku i czasu służby 
wojskowej, a szczególnie żołnierzy powoływa
nych rocznie pod chorągwie i do ćwiczeń itd.* 
bo w takim razie będzie to kwestja czysto bu
dżetowa i nie dotknie organizacji w jej całości.*

Nam owę ministra odpowiada S c h i n d l e r :  
Rada państwa nie chce więcej nad to, co już w 
węgierskim elaboracie otrzymało sankcję cesar
ską. Ugoda, a szczególnie finansowa, wymaga 
największego natężenia wszystkich materjalnych 
i moralnych czynników, i zaiste, nie trudno roz
różnić, po której stronie jest korzyść. Po wzmian
ce o ofiarach finansowych, zakończa mówca, że 
tak nebwała podatków, jak  i uchwała siły zbroj
nej, należy do przedstawicieli obu połów mo
narchii. Minister John zbija poprzednika, a br. 
Kotz przyjmuje wniosek ministra wojny. Po 
nim przemawia poseł H e r b s t :

Węgrzy nie przyjęli zasady ogólnej branki, 
bo oni "zastrzegli sobie, żenad  tym przedmiotem 
zamyślają później rozprawiać. A więc i nam 
trzeba dać prawo, abyśmy mogli rozsądzać w 
sprawie armii. Minister zamyślał powiedzieć: 
Węgrzy zezwalają na tyle, na ile c h c ą —- resztę 
mnsimy my postawić! (Oklaski.) Pomimo na
szej woli, w sprawach finansowych usłucha
liśmy takiej zasady. Przyjmując dziś wniosek 
barona Kotza, uczynilibyśmy to samo w sprawie 
podatku krwi. (Oklaski.)

Przy głosowaniu upada poprawka Kotza, a 
tem samem i ministra wojny. Izba przyj
muje wniosek Wydziału większością J/t części 
głosów.

Przy ustępie c) podnosi się poseł G r e u t e r .  
Pieniądze, — utrzymuje mówca — znaczą na 
świecie bardzo wiele, ale jednak nie wszystko! 
W ustępie tym przydziela się Radzie państwa 
bezwzględne prawo poboru podatków. Z wnio
skiem tym nie mogę się zgodzić w całej jego 
osnowie. Gdyby Rada państwa miała podobne 
prawo, natenczas byłyby niem ograniczone atry- 
bucje monarchy — a to z tego powodu, że w 
prawie tem zamyka się ? chociaż bezpośrednio, 
prawo odmawiania podatków. Izba ehee sobie 
postąpić wcale niekonstytucyjnie. Jeżeliby od
mówiono podatków, jakież byłyby następstwa? 
Trzeba rozpuścić wojsko, domy poprawy musia
łyby się otworzyć, a tych, którzy je  zamykają, 
nie możnaby nawet opłacić. (Wesołość po le
wicy.) Rząd na coś podobnego zezwolić nie 
może. Mówca oddaje nareszcie swą poprawkę, 
którą umieścić pragnie w §. 11. ust. c). Oto jej 
osnowa: „Urządzenie istniejących i wprowa
dzenie nowych danin i opłat cłowyeh,* Część 
prawicy i centrnm popiera tę poprawkę.

Po nim zabiera głos dr. H e r b s t .  Polemizu
jąc ze swym poprzednikiem, mówca stara się 
dowieść bardzo loicznem wyjaśnieniem myśli, 
że profesor Greuter nie ma jasnego pojęcia o 
konstytucji, jeśli przypuszcza, że podobne prawa, 
przydzielone Radzie państwa, uwłaczałyby w 
czemkolwiek prawom konstytucyjnego monarchy. 
My pojmujemy konstytucję tak (słowa mówcy) 
ja k  ją  pojmują wszyscy wykształceni ludzie na 
świecie, i jak  ją  z pewnością sam monarcha ro 
zumie. On nas bowiem zapewniał, że konsty
tucja nasza będzie miała takie same gwarancje, 
jakiemi szczyci się konstytucja we wschodniej 
części państwa. Każdy rozumny człowiek poj
mie z łatwością, że prawo pozwalania podatków 
jest prawem konstytueyjnera, i że zabezpieczenie 
konstytucyjnego prawa nie jest żadną groźbą. 
Jak  długo istnieje w Anglii parlament, tak długo 
posiadał on prawo pozwalania wydatków. Spo
dziewamy się , że i my zaczniemy mieć prawa, 
któremi się szczycą inne postępowe ludy, bo 
właśnie one tylko dla tego postąpiły, że miały 
te prawa. (Okrzyki — bardzo dobrze! Brawo!) 
My nie myślimy odbierać praw naszemu monar
sze, ale jeśli on sam przyrzekł, że prawa swoje 
z nami podzieli, to chcemy tego podziału. J e 
dnak nie będziemy nigdy pragnęli, aby nieza
przeczone prawa korony i państwa zamiast być 
podzielone między przedstawicieli ludu, zostały 
nieodwołalnie przeniesione na jakieś zagraniczne 
mocarstwo! (Huczne i ponawiające się oklaski, 
tak w sali jak  i na gałerji).

S c h i n d l e r  kilku przycinkami odpowia
da Greuterowi, który bronił praw całości praw 
korony. Gdy konkordat zawierali, to wtedy im 
nie chodziło o zachowanie tej całości praw 
korony.

Ks. G r e u t e r  powiada, że lewica przed
stawiała zawsze konstytucję lutową jako palla
dium wolności austrjackiej. Oświadczając się 
przeciw prawu odmawiania podatków, broni on 
właśnie tej konstytucji. W odpowiedzi na a lu
zje Schindlera oświadcza, że nie zadaje ciosów 
ukrytych, znany jest bowiem z tego, że skoro 
chce uderzyć, czyni to wprost i otwarcie.

Sprawozdawca K a i s e r f e l d  zwraca uwa
gę swego poprzednika, że broni ustawy lutowej 
właśnie w tem miejscu, gdzie konstytucjonalizm 
jej jest wadliwy. Dalej zbija mówca mniemanie, 
jakoby prawo odmawiania podatku było niebez- 
piecznem. Żadna reprezentacja nie zechce rzą 
du nadużyciem tego prawa zmusić do zrobienia 
zamachu stanu dla ocalenia społeczeństwa.

Gdybyśmy zaś kiedy mieli mieć Karola II., 
którego miała Anglia, naówczas lepiej jest, by 
prawo takie już istniało, niż żeby je  przeciw 
takiemu Karolowi II. trzeba krwią zdobywać. 
Zresztą, jeżeli sejm węgierski zrzeknie się tego 
prawa, naówczas i my go się zrzekniemy. (Okla
ski i wesołość).

Przy głosowaniu ustęp c) przyjęty według
brzmienia komisyjnego, przeciw niemu głosują 
tylko Tyrolczycy.

Ustęp d) przyjęty bez dyskusji.
Ustęp e) brzmi: „Przywileje banków kredy

towych i ustawodawstwo przemysłowe z w y j ą 
t k i e m  u s t a w o d a w s t w a  p r o p i n a c y j -  
n e g o, — dalej ustawodawstwo o miarach, wa
gach, o ochronie znaków i wzorów fabrycznych*.

W o l f r a m  stawia poprawkę, by do przed
miotów powyższych zaliczyć ustawodawstwo o 
towarzystwach asekuracyjnych.

Sprawozdawca K a i s e r f e l d  wyjaśnia, że 
zdaniem komisji, sprawy asekuracyjne objęte już 
są ustępem, mówiącym o ustawodawstwie cy- 
wilnem i handlowem. Co do propinacji, wyklu
czono j ą  dla tego, że nie jest to rzecz ogólnem 
ustawodawstwem paóstwowem uregulowana, i 
istnieje tylko w niektórych krajach.

G r o s  cofa po tem oświadczeniu swój wnio
sek, poprawka Wolframa nie znajduje więk
szości dostatecznej i ustęp e) przyjęty jest we
dług brzmienia, powyżej przytoczonego.

Ustęp /)  i g) przyjęte bez dyskusji.
Ustęp h) brzmi: „Sprawy i stosunki wy

znań, ustawa o stowarzyszeniach i zgromadze
niach, prasa i ochrona własności literackiej i 
artystycznej*.

Dr. J a g  e r  (Tyrolczyk) znajduje, że wy
raz : „stosunki wyznań* jest nie dość określają
cym, i źe nie można wiedzieć, co komisja chcia
ła oznaczyć tym wyrazem. Wyraz ten może o- 
znaczać także wewnętrzne stosunki konfesyjne, 
a nietylko stosunki różnych wyznań z drugiemi. 
W tak ogólnikowem brzmieniu ustawa mogłaby 
przyznawać Radzie państwa rozstrzyganie w 
sprawach dogmatów i dyscypliny. Nie odmawia 
ks. Jager państwu prawa ustawodawczego w spra
wach konfesyjnych, ale tylko do pewnego sto
pnia, i tak n. p. wyjmuje on z pod tego prawa 
ustawodawstwo w sprawach katolickich mał
żeństw, tam, gdzie dogmat temu się sprzeciwia. 
Mówca wnosi, by wyrazy powyższe w ustępie h) 
brzmiały: „Stosunki wyznań, o ile one nie tyczą 
sie wewnętrznych spraw uznanych przez prawo 
kościołów i wyznań religijnych.*

P r a t o b  e v e r a  twierdzi, że ks. Jager ro
zumie dobrze, co oznacza brzmienie komisyjne- 
Oznacza ono, że Rada państwa ma prawo p°* 
rządkować stosunki wyznań, o ile one stoją w 
najściślejszym związku ze sprawami obywatel- 
skiemi i politycznemi.

H e r b s t  twierdzi także, że brzmienie, pro
ponowane przez komisje, rozgranicza tylko kom
petencję Rady państwa i sejmów krajowych, i 
że nie chodzi tu o to, by wciągaj w kompeten
cję Rady państwa to, co nigdy nie było przed
miotem ustawodawstwa.

G r e u t e r  widzi w tem naruszenie ordyna- 
cyj krajowych, bo w tych §§. 18 przyznaje sej
mom pewną kompetencję co do spraw konfe
syjnych.
y Po kilku słowach sprawozdawcy ustęp h) 
przyjęto według brzmienia, uchwalonego w ko- 
misji.

Ustęp i) brzmi: „Ustanowienie zasad wy
chowania (des Unterrichtswesens) w szkołach ludo
wych i w gimnazjach, i ustawodawstwo co do 
uniwersytetów.*

S a w c z y ń s k i :  Wyraz “„zasady* użyty

r w tym ustępie, jest zbyt ogólnikowy i może 
mieć różne znaczenie. Jeżeli to ma oznaczać 
tylko ogólne, abstrakcyjne zasady, to te nie ma
ją  żadnego znaczenia. Ale jeżeli ma chodzić o 
zasady, które się tyczą danych stosunków, n a 
ówczas obawiam się, że to przyniesie szkodę o- 
świeeeniu publicznemu, bo na żadnem polu" in
dywidualność nie gra tak ważnej roli, jak  tutaj. 
Możnaby przecież postawić także jako „ogólną 
zasadę*, źe językiem wykładowym w eałem 
państwie ma być niemiecki. Czyż chcecie pano
wie użytemu tu wyrazowi dać tak obszerne zna
czenie, czyż chcecie naruszać tak głęboko sto
sunki pojedynczych krajów? Wychowanie tam 
tylko może iść pomyślnie, gdzie wszystkie jego 
czynniki są uwzględnione. (Oklaski z prawicy). 
Przy jednolitem urządzeniu szkół średnich i lu
dowych w krajach o tak różnych pierwiastkach 
wykształcenia, nie wiedzieć, czy należy dziwić 
się więcej bezwzględności, czy ignorancji takie
go postępowania. Potrzeba tu ciągłego uwzglę
dniania rzeczywistych stosunków. Innym sposo
bem jedność państwa byłaby nawet zagrożoną, 
bo tylko rozmaitość życia tworzy życie, unifika
cja jest śmiercią.

Mówca wskazuje na Prusy i na inne pań
stwa niemieckie, gdzie przy wszelkiem dążeniu 
do jedności panuje przecież największa rozmai
tość. Niebezpiecznein jest oddawać Radzie pań
stwa sprawy naukowe, bo naówczas szkoła ule
głaby zawsze politycznemu kierunkowi większo
ści, a szkoła jest instytucją św ię tą , do której 
nie należy mieszać polityki. Mówca rzuca po
gląd na oświecenie publiczne, jakie się wyrobi
ło w Austrji, i wyraża przekonanie, że rozcią
gnięcie władzy Rady państwa do ustawodawstwa 
o uniwersytetach, jest dostateczną rękojmią prze
ciw zbytniej samowoli pojedynczych krajów; 
stawia przeto wniosek, by ustęp i) brzmiał : 
„Ustanowienie zasad i systemu nauczania, co do 
uniwersytetów*. (Wniosek ten jest dostatecznie 
poparty.)

T u  n n e r uważa za konieczne rozróżnienie 
zakładów naukowych na tak ie ,  które są utrzy
mywane ze środków państwa, i na takie, któ^ 
rych państwo nie utrzymuje, i żąda, aby do u- 
stępu tego d o d ać : „utrzymywane kosztem pań
stwa szkoły realne, wszechnice techniczne i aka
demie*.

H e r m a n n  (Niemiec z Czech) sprzeciwia 
się wnioskowi Sawczyńskiego nietylko dla zasa
dy, ale także ze względu na pomoc wielką, j a 
ką państwo daje tym zakładom.

K r z e c z u n o w i c z  robi u w ag ę , że pań
stwo nie jest niczem abstrakcyjuem, lecz składa 
się z pojedynczych krajów, które się przyczy
niają do ciężarów państwa, a zatem i do owej 
„wielkiej pomocy*, jak ą  państwo daje zakładom 
naukowym.

S p r a w o z d a w c a  K a i s e r f e l d :  Cho
dzi o to, aby władza prawodawcza państwa nie 
ze wszystkiem była usunięta przy prawodawstwie 
nad szkołam i ludowemi, i aby była uprawnioną 
dzielić to prawodawstwo ze sejmami. Wszelka 
obawa co do unifikacji zdaje mi się nieuzasa
dnioną. Komisja wykluczyła przedewszystkiem 
wszelki wpływ prawodawstwa rajchsratowcgo na 
rękodzielnicze szkoły fachowe i akademie tech
niczne , gdyż przy tych szkołach są bezpośre
dnio interesowane gminy, obwody i kraje, a dy
daktyczne ich urządzenie musi się stosować do 
potrzeb miejscowych. Inaczej rzecz się ma ze 
szkołą ludową, z gimnazjami i wszechnicą. Nauka 
w nich sięga daleko poza interes lokalny. Zwła
szcza państwo konstytucyjne może jak  najmniej 
obejść się bez wpływu na szkoły ludowe. Mu
szę zresztą wskazać na to, iż nie wszystkie sej
my mają dość siły w sobie, aby usunąć wszy
stkie przeszkody w rozwoju szkół ludowych. 
Nadto W sejmach spierają się narodowe więk
szości z mniejszościami, a sprawiedliwość naro
dowa znajdzie ochronę jedynie tylko w tej Izbie. 
Przy ustawie o szkołach — powiada sprawo
zdawca zwrócony do prawej strony — zobaczy
cie panowie, iż rajchsrat jest dalekim od tego, 
by szkoły ludowe brać samodzielnie w ręce swo
je. Panow ie! przed jedną jeszcze rzeczą muszę 
was ostrzedz; nie rozciągajcie na całą przy
szłość obaw, które być może, że są słusznemi 
w teraźniejszym czasie.

Przy głosowaniu wniosek Sawczyńskiego 
otrzymał głosy z prawej, tudzież Słowieńców, 
Tyrolczyków, Dalmatyńców i posłów z Tryestu, 
tudzież z lewej głos Brestla, razem 56 głosów. 
Upadł tedy. Wniosek komisji przyjęto 106 gło
sami przeciwko 51. Wniosek Tunnera upadł, 
zyskawszy tylko 87 głosów.

Prezydujący zamknął posiedzenie, przezna
czając następne nazajutrz, i zapraszając posłów 
na obchód odsłonięcia pomnika Schwarzenberga, 
który się odbędzie w niedzielę.

K r o n i k a .
— U lio lern . W drugiej po łow ie  września br. chole

ra wybuchła w Babule w powiecie  mieleckim, w Krze-
w icy  i W asy low ie  W ielkim w powiecie rawskim.

Do pozostałych 11 przybyło 14 chorych, z tych  
wyzdrowiało 11, umarł 1, a 13 pozostało w kuracji.

D e p u ta c ja ^ I ta d y  m ia s ta  L w o w a .  Stosownie do 
uchwały powziętej na ostatniem posiedzeniu Rady miej
skiej, udała się dnia 13. b. m. deputacja złożona z bur
mistrza P* Kroebla, i czterech r a d n y c h  mianowicie pp. 
dr. Tustanow skiego , Adam skiego, Chilińskiego i T o -  
warnickiego, do JE , p. prezydenta w yższego sadu krajo
w ego pana K o m e r s a ,  by go powitać w imienia  
miasta. Na przemowę burmistrza odpowiedział Jogo  
Ekscellcncja, iż w ie lce  uradowany jest tym dowodem  
przychylności reprezentacji miasta do jego  osoby, i w 
serdecznych w y r a z a c h  oświadczył życzliwość swoj^Jdla  
miasta Lwowa i dla całego kraju.

— Z W y d z;ola Towarzystwa bratniej pomocy  
słuchaczy uniwersytetu lw ow skiego .

W niedzielę dnia 20, b. m. o godzinie 3. popołu 
dniu odbędzie s ię  w sali VII. gmachu uniwersyteckie
go  na 2. piętrze walne zgromadzenie Towarzystwa bra
tniej pomocy, na które W ydział zaprasza zwyczajnych,  
nadzwyczajnych i honorowych członków*

L w ów  d. 17. października 1867,
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(jST) Ż ó ł k i e w  d. 15. paźdz. (O skończonych wyborach 
do fiady powiatowej). Dnia 10. bm. w ybra ły  trzy miasta,  
K nlików, Mosty i Żółkiew czterech swoich  radnych, a 
dnia 14. bm. w łaścic ie le  większych posiadłości swoich  
lOcin. — Przy pierwszych wyborach agitowali księża  
ruscy na korzyść święto jurskiej k l ik i ;  przy drngich 
brak porozumienia pozbawił miasta Kulików i Mosty, 
wbrew ich woli, swoich reprezentantów w Badzie, któ
rych sama Żółkiew dostarczyła. Za to przy wyborach  
z trzeciej grupy, w iększych  właścicieli,  panowało w zo
rowe poroznmienie i zgoda. Bez hałasu, bez gniewu i 
wszelkich intryg i agitacyj wziął tu od razu górę roz
sądek publiczny, i w głównej rzeczy padły wybory  
bardzo Btosownie. Teraz wymieniamy nazwiska w szy
stkich radnych porządkiem, jak następywały  wybory. 
Wybrani zostali do Rady powiatowej z grupy mniej
szych posiadłości : 1) Iwanicki, wójt z W olicy; ksiądz  
K alitowski,  proboszcz i dziekan z Z am eczk a ; 3) ks.  
Knczyński, proboszcz i dziekan z Dzibulek; 4) Dmytro  
Łuć z Hrebeniec ; 5) Hrehory Ochopski, wójt z  Źołta- 
n i e c ; 6) Prynada Mikołaj z M ohyhn ; 7) Harasym Sa- 
mulak, wójt z Kunina ; 8) Andrucb Sapruka z Dzibu-
łe k  ( p o s e ł ) ;  9) Karol Stupnicki, wójt z Glińska; 10) 
Jakim Szewczuk z Zwertowa ; 11) Tatuch z Doroezo-  
wa, i 12) Zborowski, wójt z Batiatycz.

Z trzech miast, Knlikowa, Mostów i Ż ó łk w i : pp. 
1) Ksawery Krzyżanowski z Żółkwi, były asesor i b. 
mandatarjusz ; 2) Antoni Niementowski, c. k. notarjusz 
z Ż ó łk w i; 3) Dawid Rappaport, lekarz , i 4) Fr. Zo- 
ner, burmistrz żó łk iew sk i.

2  większych p o s ia d ło ś c i : pp> 1) Maksymilian B o 
gdanowicz z P r z e m iw ó łe k ; 2) Artur G ło g o w sk i  z Bo-  
j a ń c a ; 3) Korzeniowski z Kupiczwoli ; 4) Kęplicz z
A rta so w a ; 5) Kazimierz Obertyński z U dnow a; 6) B o-  
jomir Starzyński z D e r e w n i; 7) A d o lf  Udrycki z Mo
stów  ; 8) Rudolf Urbański z  Dobrusina ; 9) Eugeninsz  
Wajgart, c. k . kapitan z M a co szy n a ; 10) Kazimierz 
Żarski (syn )  z Kulawy.

Jedną ilustrację wypada nam jesze  dodać dodać do 
tych wyborów. Pisali kartki ze swojemi kandydatami i 
takow e wpychali na gw ałt  w łościanom : ks. Baczyński,  
proboszcz i dziekan r. g .  z K u n in a ; p» Karol Sfcupni- 
cki, wójt z Glińska — i jeszcze jak iś  sprytny bardzo 
diaczek. Oprócz tych, zajętych było samem ag itow a
niem pomiędzy ludem kilku ruskich proboszczów i wi- 
karjuszów, pomiędzy którymi odznaczało się  dwóch, 
szczególniej ks. Trochimowicz, proboszcz z Krechowa,  
i ks. Pełech, proboszcz z Macoszyna. — B y ło  też także  
kilka objawów ze strony ludu prawdziwej odwagi c y 
wilnej i poczucia wolności.  A  owym duchownym a g i
tatorom włośeianie w oczy wyrzucali żale, jakie  do 
nich: mają. Takiemi mówcami ludu byli, m ia n o w ic ie : 
Strącicki, wójt ze Żełdca, którego przez zemstę księża  
ruscy nie pozwolil i  wybrać do Rady, i drugi, Jakim  
Szewczuk, który mimo teg o  wybrany został.  Ks. K n 
czyński z Dzibułek nie przybył na wybory a ks. K ali
towski zachował goduosć prawdziwego kapłana.

Dnia 24. b. m. zjadą się tu w szyscy  radni dla w y 
boru marszałka, wice-marszałka i W ydziału, Spodzie
wamy się, źe partja świętojurska powtórzy swoją k o 
na edję, bo horrendum ! marzy ona o jakimś marszałku 
„moskaluszku*, albo o „idjocie", k tóregoby mogli za 
nos wodzić, — ponieważ dla rozmaitości B óg  i o takich 
niezapomniał.

— (z) N a d w o r n a  dnia 6. października. W ybory do 
Rady powiatowej ze wszystkich grup zosta ły  już ukoń
czone* Z grnpy posiadłośc i  mniejszych wybrano ks. r. 
g. M andyczewskiego z Nadwórnej, ks. r. g ,  Hankiewi-  
cza, ks. r. g. K rasickiego i 9ciu włościan. Z miast p. 
Stanisława K aznow skiego , burmistrza z Nadwórnej, p. 
Jouretsa, sędziego powiatow ego, p. Webera, inżyniera, i 
p. Haasa, dyrektora salin z Delatyna. Z większych po
siadłości wybrano pp. Dóllera, oficjalistę prywatnego,  
p. Jahnera, komisarza powiatowego, p. Kajetana Ami-  
rowicza, p. D obrow olsk iego ,  p. Augustka, sędziego  p o 
w iatowego z Delatyna, p. Glassa, p. Kluezyńskiego, p. 
Ambroziewicza i p. G łuchow skiego  Grzegorza, w łaśc i
ciela dóbr. Następnie Rada powiatowa nkonstytnowała  
się i wybrała prezesem p. sędziego pow iatow ego , Jou-  
retsa z Nadwórnej, wiceprezesem p. Stanisława K aznow 
sk iego .  (Kto do Wydziału wybrany, korespondent nie 
w sp o m in a ; P. r.)

Co do wyborów z grup mniejszych posiadłości,  
w ypadły takow e prawie całkiem po myśli partji św.  
Jura, która przy wyborach wichrzyła wszelkiemi spo
sobami, do czego  p. M., obywatel z Nadwórnej, z p o 
mocnikiem swoim p. 8 . także swoją c e g ie łk ę  przy
ło ż y ł .

W ybory  z miast i z posiadłości większych ze w zg lę 
du na opłakany stan powiatu naszego, który prawie w 
Vi częściach jest własnością niemiecką, w ypadły  p o 
myślnie. Nadmienić tu mnazę, iż są tu jedyne wybory  
do Rady powiatowej m oże w całym kraju, gdzie am
bicja kotcryjna tak ustąpiła celom wyższym, wyborcy  
bowiem z w iększych  posiadłości nie mogąc z pomiędzy  
siebie wynaleźć dostateczną l iczbę kandydatów, nie  
wahali s ię  dać g ło sy  ludziom zdolniejszym z poza o- 
brębu sw ej  grupy.

— (J . J.) P i l z n o  dnia 15. października. Dnia 7. bm. 
obrano w Pilznie do Rady powiatowej z mniejszych  
posiadłości ośmiu wieśniaków a 4ech z inteligencji, 
mianowicie pana Piotra Garbaczyńskiego z Mokrzca, 
pana Stanisława Skrzyszow skiego ,  sędziego p o w ia to 
w ego pilznłeńskiego, ks. dziekana Jana Kolbuszew-  
akiego z Jodłowy, ks. kanonika Celarskiego z Pilzna. 
Z miast dnia 10. b- m, pana Michała D obrzyńskiego z
Jodłowy, pana Jana Pawliczka, burmistrza i poczmistrza
pilznieńskiego, pana Ferdynanda Hercoga, burmistrza i 
aptekarza z Dębicy, pana Marjana M ysłow skiego ,  bur
mistrza i poczmistrza brzosteckiego . Dnia 14. b. m. z 
posiadłości większych : pana Mieczysława Bobrownic-  
biego z Jaworza, pana Marynowskiego z Nawsia Brzo
steckiego , pana Leona Boznańskiego z D zw onow y, p. 
K saw erego W y k o w sk ie g o  z Łąk dólnych, p. hr. Bro
nisława Romera z B orow y, p, dr. Ignacego Januszkie
wicza, lekarza pow iatow ego  z Pilzna, p, Stanisława  
Gorajskiego z Siedlisk, ks. Józefa Bereżnickiego, p le
bana z Zwiernika, p ,  hr. Em ila  Romera z Zwiernika, 
p. R utow sk iego ,  adwokata krajowego z Grudny,

— S o k a l  dnia 15. października. W ybory do Rady 
Powiatowej w naszym powiecie .  Z posiadłości mniej
szych wybrano 4 ks ięży  obrządku greck iego  i 8 w ło 
ścian.

Z miast pp, Nenbauera, lekarza i bnrmistrza z B e ł 
za, Kwieińskiego poczmistrza ze Sokala, i Sołowija ,  
rzą zcę dóbr. Z większych posiadłości pp. Polanow-  
s lego Stanisława, hr. D zieduszyck iego  Włodzimierza,  

ł  eck iego  Kajetana, W iśn iew skiego  Tadeusza, Jędrze-

jowicza Maksyma, R y lsk iego  Henryka, O leksińskiego  
Michała, Gnoińifciego diana, Łom nickiego  Karola, Gro
cho lsk iego  Izydora i Obertyńskiego Aleksandra.

— B r o d y  dnia 14. października. Wczoraj g o ś c i ł  n 
nas p» namiestnik. Miasto przygotow ało  mu skrom ne,  
ale serdeczne przyjęcióŁ W sali radnej miejskiej przed
s ta w i ły  mu s ię  w szystk ie  nrzęda i korporacje tutejsze.  
Następnie zw idził  szk o ły ,  cerkiew, kościół,  szpital, u- 
rząd pow iatow y, i r ew izy tow a ł konzula m o sk ie w sk ie 
go, który mu s ię  także był przedstawił. W  szkołach  
zachęcał do przyjęcia języka krajow ego ,  stawiając za  
wzór inne gminy izraelickie w krajn , osobliw ie  kra
kowską.

W ybory  do Rady powiatowej ukończono dziś do
piero. Z miast w ybran i: J aQ Stas z Toporowa, zacny
bardzo mieszczanin, garbarz z profesji. Skorobohaty z 
Załoziec, nieznany mi znpełnie . Z B r o d ó w : Notarjusz 
p. Zagajewski, dr. med. Goldhaber, p. Loewin, Hersch  
Kapelusz, prof. Małaczyński, W ło d z .  hr. D zied u szyck i  
i dr. Barasch,

Z większych posiad łości:  hr. W. Cetner, pp. F .
Korytowski, J. Miączyński, K. Hubicki, S. P od lew sk i,  
W. Kunaszewski i ks. przeor Ufryjewicz.

— D o l in a  d. 14, paźdz. W ybory do R ady  p o w ia to 
wej posz ły  u nas, jak to być m ogło najlepiej. W y 
brani s ą :

a) Z grupy gmin wiejskich : pp. Kramer, c. k .  na
czelnik p o w ia t o w y ; Scherf, c. k. sędzia p ow iatow y z 
B o le c h o w a ;  ks. Trębieki, proboszcz g. k. z Bolechowa;  
ks. G łow ack i ,  gr. kat, proboszcz z K n ia z io lu k i; ks.  
W asylk iewicz,  gr. kat. proboszcz ze Spasa ; w łośc ia 
nie : Ł u c z k ó w , Andryiszyn, Dynów, Kulimin, B ere-  
czków, Janczar ,  i dr. W ito sz y ń sk i ,  lekarz z Doliny.

b) Z miast: pp. S iem ianow ski,  wł. dóbr; Huppen, 
wł. d ó b r ; ks. B e r w id , proboszcz i dziekan r. k. z D o 
liny ; Misiecki, mieszczanin z D o l i n y ; Kranowski, m ie
szczanin z D o l in y ;  Janowicz, notarjusz z Bolechowa.

c) Z większych posiadłości : pp. Zakrzewski,  w ł.  
d ób r; M. Mazaraki, wł, d ó b r ; E . Mazaraki, dzierżawca; 
H o s z o w s k i , dzierżawca ; dr. Krzysztofowicz , lekarz ; 
Fuchs, c. k. k on tro lor ; Landes, nauczyciel szk o ły  ż y 
dowskiej w D o l i n i e ; Szypajło ,  rządzca dóbr kameral
nych w Dolinie.

— B o b r k a  d. 16, paźdz. Z grupy miejskiej wybrani 
u nas do Rady p o w ia to w e j : pp. dr. H erm an ; Ajdukie-  
wicz, rządca d ó b r , i Śliwak, wójt z Brzozdowca.

Z większych pos iad łośc i:  pp. A. Bocheński,  H. 
Czajkowski, J. Czajkowski,  J. P ień czyk ow sk i ,  w ła śc i
ciele dóbr, pp. B aźykow ski ,  Hirszler, dwaj W ybranow -  
s o y , d z ie r ż a w c y ; p, B astgen , pełnomocnik, pp. W in 
nicki i hr. K alinow ski,  wł. dóbr.

— R o c h  l i t e r a c k i  w e  L w o w i e .  Nowo założona  
drukarnia narodową W . M a n i e c k i e g o ,  odznaczająca  
się pięknym doborem czcionek i taniością druku, już  
jest nadzwyczajnie zajętą. Oprócz licznych og łoszeń  i 
brosznr m iejscowych, drukują się  w tej drukarni n ie 
które ważne dzieła, jako to:  „Dzieje P o lsk i  ośm naste-  
go  i dziewiętnastego wieku" przez Henryka Schm itta  
Tom IY. — »Zarys historji literatury po lsk ie j1* przez 
Adama K uliezkow sk iego .  — „Zarys antropologii  p s y 
chicznej, dla użytku m ło d z ie ż y  polskiej" przez dr. Mi
kołaja L ip ińsk iego .  — „Trzysta pytań i od p ow ied z i  z 
gorzelnictwa dla użytku właścicieli  gorzelń" przez Rom.  
P iątkow sk iego .

— C z a s o p i s m o  p e d a g o g ic z n e .  Oprócz projektu za
wiązania stowarzyszenia nauczycieli,  istnieje  takż e dru
gi, niemniej korzyści rokujący, projekt wydaw ani a cza
sopisma pedagogicznego .  Projekt ten rychlej w ejdzie  
w życie  niż p ierw szy,  albowiem zawiązanie  s to w a r z y 
szeń mających cele nankowe, w ed łu g  obow iązującego  
dotychczas prawa o stowarzyszeniach zawisło  o d  z e 
zwolenia cesarsk iego ,  a m am y ś w ie ż y  przykład na s t o 
warzyszeniu, zawiązującem s ię  w celu szerzenia znajo
mości języka p o lsk iego  m iędzy żydami, jak  d ługo  p o 
trzeba czekać, nim przyjdzie takie  zezwolenie, to jest  
nim przez w szystk ie  instancje dostanie się  do minister
stwa, nim ministerstwo zda o tern sprawę N. Panu, i 
nim ta sankcja cesarska znowu po w szystk ich  szcze 
blach drabiny biurokratycznej dostanie s ię  tym , którzy 
prosili o pozwolenie .

Czasopismo, o którem m ówim y, ma m leć tytuł  
Szkoła, i wychodzić będzie tygodniow o. Um ieszczane w 
niem będą rozprawy i artykuły ściś le  pedagogiczne,  
równie jak artykuły, traktujące specjalnie tę  lub ową  
gałęż  nauki i inne, tyczące s ię  urządzenia, cozwoju i 
stosnnków administracyjnych szkół i zakładów w y c h o 
wawczych, s łowem w szystko ,  co s ię  ty lk o  tyczyć  mo
że  zawodu nauczycie lsk iego .  K om itet  redakcyjny już 
jest z łożony i spodziewać się  można n iebaw em  wyjścia  
pierwszego numeru tego czasopisma, k tóre  zapełni w pe- 
rjodyeznej literaturze naszej dotkliwą lukę. Nie wątpimy, 
że nowe to pismo znajdzie szybko jak największe po
parcie, osobliw ie  ze strony stanu n au czyc ie lsk iego ,  i 
wyrażamy tu szczerą naszą radość z powodu, że poja
wieniem się  Szkoły, zaspokojoną będzie  potrzeba, która 
sie dotychczas nader mocno czuć dawała.

Cieszy nas również, że  światli cz łonkow ie  komite
tu redakcyjnego przedsięwzięli  sobie, jak nas zapewnia
no, unikać wszelkiej jednostronności.  Roznmiemy przez 
to, że Szkoła będzie areną, na której ścierać s ię  bedą 
m o g ły  najróżnorodniejsza zdania. J a k  wszędzie, tak 
tem więcej w kwestjach naukowych, ty lko dyskusja, 
wolna wymiana zdań, prowadzi do w yśw iecen ia  tego, 
eo najprawdziwrze i najlepsze. W itam y tedy now op o
wstające to czasopismo jak najserdeczniejszem ży c z e 
niem dobrego powodzenia i wróżymy mu je  z tem w ięk 
szą pewnością, że sami mamy ciągle  sposobność prze
konać się, jak  ż y w y  udział znaczna część nauczycieli  
kraju bierze w traktowaniu kwestyj  pedagogicznych.  
Otrzymujemy często  od nauczycieli  — i to nawet od 
nauczycieli szkół ludowych w iejsk ich—artykuły w tych  
kwestjach, których niestety  brak miejsca często druko
wać nam nie pozwala. Na przyszłość wszystkie  artyku
ły, uw agi i spostrzeżenia, oparte na praktycznem do
świadczeniu, będą m o g ły  znaleźć miejsce w specjalnem  
czasopiśmie, do którego popierania wszystkich nauczy
cieli  w kraju jak najmocniej zachęcam y,'upewniając o-  
raz, że redakcja złożoną jest  w ręce jak najodpowie
dniejsze.

— Z a t o ź c e .  Dnia 8. bm. mieliśm y smutną uroczy
stość! B y ł  to obchód pogrzebow y ś. p. Józefa Maeb- 
czyńsk iego ,  majora w ojsk  narodowych z ostatniego  
powstania. Sp* J ó z e f  Machczyński, urodzony na W o ły 
niu r. 1825, s łu ży ł  lat 12 w wojsku moskiewBkiem, na 
mocy ukazu Mikołaja, aby każdy m łody obywatel,  m a
jący w majątku swym dusz męzkich 100 i więcej, do 
słnżby carskiej s ię  zaciągał. Młodzieniec w 18tym roku  
życia wstępuje do wojska, odbywa kampanię węgier
ską, turecką i krymską (Moskale bowiem wojnę wscho

dnią na turecką i krymską dzielą) i dosłużyw szy  się  
stopnia rotmistrza nłanów, jako oficer podał się do 
dymisji.

W 32. rokn zawarł związek m ałżeński ze zacnego  
domu osobą, J W .  Józefą Regnlską, córką marszałka 
powiatu u szy c k ie g o  na Podolu. Zacny mąż, szlachetny 
pan dla włościan , dobry sąsiad, nie długo się cieszył  
rodzinnem szczęściem . Pałając miłością kraju, nie mógł 
obojętnie patrzeć na walkę, o los ie  ojczyzny stanowią
cą. W roku 1863 stanął w szeregach powstańczych, da- 
row aw szy  w pierw  grunta włościanom swej w iosk i.  B i ł  
się chlubnie pod Salichą, gdzie oręż polaki chwałą po  
raz tysiączny zajaśniał.

Po npadku powstania, w yszed łszy  na emigrację,  
ciężką pracą ręczną zdobywał kawałek chleba. W ro
ku 1865 w grudniu przybył do Galicji, i tu zostawał w 
różnych obowiązkach do marca r. b.

Choroba wodnej puchliny, rozwijająca s ię  w nim 
od początku tego roku, rzuciła go na łoże  bo leśc i  dnia 
14. sierpnia, w którym to dniu do szpitalu zacnych tu 
tejszych Sióstr miłosierdzia przyjętym został.  P ie lęg n o 
wano g o  w chorobie z nadzwyczajną gorliwością. S za 
nowne Siostry miłosierdzia dały  tu d o w o d y  praw dzi
wej m iłości bratniej, jaką rozwinęły  do w y so k ie g o  
stopnia.

Nareszcie opatrzony śś. Sakramentami, oddał ducha 
B ogu  dnia 7. b. m, w poniedziałek o godzin ie  pół do 
ósmej z rana i poszedł po zapłatę do nieba.

Pogrzeb  śp. Józefa Machczyńskiego odbył s ię  na
zajutrz dnia 8. przy współudziale ks ięży  obn obrząd
ków. Szanowne obywatelstwo okoliczne również zgro
madziło się dia oddania ostatniej posługi obywatelowi-  
źołnierzowi. Siostry miłosierdzia ze swoim  zakładem  
sierotek tow arzyszyły  na cmentarz zw łokom  zacnego  
rodaka-tułacza. Samo nawet niebo nświetniło  pogrzeb  
męczennika, rozkaznjąc jaśnieć prześlicznej pogodzie.

Cześć twej pamięci zacny ziomku i k o lego .  Pokój 
twej duszy!

D zięk i  wam zacne Siostry miłosierdzia, za troskli
wość i opiekę, jakąście go  otaczały w chorobie! D z ię 
ki wam szanowni obywatele, rodacy, k tórzyście  p o 
spieszyli dla oddania ostatniej posługi zm a r łem u !D zię 
ki ci szanowny dziekanie i proboszczu miejscowy r. k .  
obrz., mężu bezinteresowny, i wam kapłani obu obrząd
k ów , szczególniej księża  obrz. gr. kat. W y, nie zw aża
jąc na opinię, jaką o was da Słowo i Moskwa ze s w y 
mi poplecznikami, wy okazaliście prawdziwą m iłość  
chrześciańską, przybywając na pogrzeb rodaka z Rusi, 
który wart był szacnnku za życia  i dobrej pam ięci po  
ś m ie r c i ! :

.Niemniej też należy się s łow o  dziękczynne lekarzo
wi, mieszkającemu w Założoach, panu Ragierowi, moj- 
żeszow ego  wyznania, który w ciągu dwumiesięcznej  
choroby śp. Józefa M achczyńskiego często go  odwi-  
dzał, radą sw ą  wspierał i przez szlachetność nie przy
jął nic za pracę swoją.

— T a rn o p o l-  Na dzień 6. października za p o w ie 
dziano nam koncert p, W ilhelminy Paehmann, koncer- 
tantki i operzystki, i p. Wilhelma C zerw ińskiego , p ia
nisty ze Lwowa. P. W . Czerwińskiego mieliśmy spo
sobność już nieraz s łyszeć ,  oczek iw anie  nasze przeto  
głów nie  odnosiło  się  do śpiewu, z którym dać się s ł y 
szeć po rozgłośnym w ystęp ie  w kraju naszym panny Patti 
nie małem było zadaniem. Wyznać jednak musimy, iż 
z tych trudności p. Paehmann tak wykonaniem, jak do
borem ntworów na zaszczyt konserwatorjum pragskiego ,  
którego jest  uczennicą, w yw iąza ła  się  tak znakomicie,  
iż spowodowani czuliśmy się  uprosić sobie jeszcze j e 
den koncert na d. 12. t. m., o którego powodzeniu hu
czne oklaski i rzęsiste kwiaty, któremi ta młoda ope-  
rzystka za swój p e łn y ,  św ieży  i donośny g ło s  m ezzo 
sopranowy zarzuconą została, najlepsze wam dadzą 
świadectwo.

— K o r e s p o n d e n c j a  r e d a k c j i .  P. K. p o c z t a  U-  
ś c i e  Z i e l o n e :  Nadesłane nam artyknły  treści peda
gogicznej doręczymy redakcji nowo powstającego  c z a 
sopisma pedagogicznego  p. t. Szkoła.

— O ś w ia t a  lu d u  jest najważniejszym działem pracy  
narodowej i społecznej w każdym kraju, a tem więcej  
w naszym. Ona jedna może lud nasz dźwignąć z dzi
siejszej j e g o  ciemnoty na stanow isko  obyw ate lsk ie ,  
przyczyniając s ię  przeważnie do poprawienia jego mo
ralnego i materjalnego bytu. Ona tylko zdoła uśmie
rzyć nieufność ludn do klas wykształconych, i p o łą 
czyć  oddzielnie stojące warstwy narodu w jedną całość.  
Jak b łogie  skutk i sprowadziła oświata ludu w W ielko-  
polsce, znanem jes t  powszechnie, a zapał, z jakim tam 
przystępują dzisiaj do krzewienia jej coraz szerszego,  
powinien być  przykładem dla w szystk ich .

Jeżeli wzrokiem badawczym wpatrzymy się w dzi
siejszy  ruch sp o łeczn y  prowincji naszej, dojrzymy w 
nim z pewnością  dążenie do oświaty, i gdyby nic in
nego, to już pow stające  czytelnie  ludowe wlewają nam 
przekonanie, że  lud nasz ważność ośw ia ty  pojmować  
zaczyna. P ierw szym  warunkiem rozwoju ośw iaty  jest  
łatwość nabycia odpowiednich a tanich książek . Zupeł
ny prawie brak ich w  piśmiennictwie naszem skłania  
mnie do rozpoczęcia  w y d a w n i c t w a  d z i e ł e k  lu d o  - 
w y c h .

W y d a w n ic tw o  obejmować będzie: ży w o ty  świętych  
polskich, krótkie  opowiadania z dziejów  ojczystych i 
jeografii, oras w iadom ośc i z rzeczy gminnych i g o sp o 
darczych.

R ozpoczynam  od drobnych, jednoarkuszowych pu- 
blikaeyj, 'jtanowiąeych każda dla siebie osobną całość.  
Starać si'£ będę o jak największą możliwą taniość, byle  
tylko p o w r ó c i ły  się  koszta nakładu, a jeże l iby  okazał  
się  jak i z y s k ,  to będzie u ży ty  na rozszerzenie działal
ności w ydaw nictw a ,  przez rozdawanie pewnej liczby  
egzem plarzy  bezpłatnie.

T ak ie j  pracy podejmując się, wiem aż nadto do
brze, że jej s i ły  jeduego cz łow ieka  nie podołają, — że 
aby pożądane ow oce  przyniosła ,  powinna być popartą 
przez kraj ca ły .  G łęb o k a  o tem przekonany, odwołuję  
s ię  też  do obywatelskiej  gorliwości wszystkich mie
szkańców naszej prowincji,, i wzywam ich do współdzia
łania, npraszając w sz y s tk ic h ,  komu rzecz oświaty  ludu 
na sercu leży, do zajęci: i s ie  rozszerzaniem w ydaw a
nych przezemnie k s ią ż e c z e k ,  jnż to osobiście, już to 
przez wskazanie chętnych ku temu osób.

Listy  adresować należ ;y: D o W ydawnictwa dzie łek  
ludowych Alfreda Młockie go  we L w ow ie ,  ulica Frenela  
1. 138% .

Upraszam redakcje ws systkich pism polskich o p o 
wtórzenie niniejszej odezw y.

Lwów dnia 17* paździi arnika 1867.
Alfred Młocki.

L w ó w  d. 17. paźdz. (Z  G ie łd y ) .  Efekt a i monety. 
Akcje kolei lw ow sko - czerniowieckiej po 200 złr. 
172.75; napoleondor 9.96% ; prnskie b ile ty  kasowe 1.83. 
Towary: ż y t  o korzec 252ftw. effekt. z dosypką do
160ftw. 7.25 na listopad—grudzień—styczeń ab Gródek; 
dto korzec 158ftw. effekt, z dosypką do 160ftw. 7.75 na 
l istopad—grudzień ; j ę c z m i e ń  korzec 140ftw. 5.25 

na gru d z ień ;  k o n i c z y n a  korzec 180ftw. 45 złr. 
na grudzień; 1 n i a n k a 150ftw. 9 zlr. na listopad; 
s p i r y t u s  wiadro 41 miar 80° Trallesa 17% na grud. 
do maja 1868.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzeniu Izby niższej Rady państwa 

dnia 17. bm. prezes Izby wskazując na list od
ręczny cesarski, umieszczony dziś w części u- 
rzedowej W iener Z tg. do kardynała Rauschera, 
nadmienia, jako orzeczenie cesarza znajduje po
wszechny oddźwięk, gdyż wszystkie drogi użyte 
przeciw konstytucjonalizmowi nie prowadzą do 
celu, a w Austrji panować ma odtąd wolność 
sumienia i pokój religijny. Prezes wezwał Izbę, 
aby wzniosła okrzyk na cześć Najj. Paan. Izba 
wydała trzykrotny pełen zapała okrzyk. Nastę
pnie w głosowaniu imiennem Izba uchwaliła u- 
stawę zasadniczą konstytucyjną 119 głosami 
przeciw 42. Za nastawą tą głosował minister hr. 
Taaffe, br. Beust był nieobecny; Miihlfeld, Skene, 
Haniseh, Polacy, Tyrolczycy i niektórzy Słoweń
cy głosowali przeciw.

L a  P a trie  z d. 16. października zaprzecza, 
jakoby istniała jaka  depesza pruska, proponują
ca kongres, dia załatwienia sprawy rzymskiej. 
Tenże dziennik konstatuje niemożebność mate- 
rjalną, aby cesarz austrjacki zjechał się w Ba- 
den-Baden z monarchą pruskim, dodając, iż zja
zdu tego nikt nie projektował.

Z Paryża donoszą starej P ressie w drodze 
telegraficznej, że tam nic nie wiedzą o zjeździe 
króla praskiego z cesarzem anstrjackim< Pierw
szy powraca z Berlina do Badenu 18. bm. drugi 
opuszcza Wiedeń 21. bm. Lord Lyons zajmie 
swoją poselską posadę jeszcze przed przybyciem 
cesarza ąustrjackiegor z czego wnioskują, że 
bardzo ważne sprawy załatwią się między Fran
cją, Anglią i Austrją. W St. Cloud odbędzie się 
Rada ministrów.

Utrzymują także, jakoby w nocie, którą 
Ratazzi nadesłał paryzkiemu dworowi, było za
strzeżenie, że Włochy dadzą pod tym tylko 
warunkiem gwarancje, że powstanie w państwie 
Kościelnera nie będzie miało charakteru republi
kańskiego, jeżeli Francja nie będzie mu prze
szkadzała. italia może tylko wtedy trzymać się 
konwencji wrześniowej, jeźli wojskom królewskim 
będzie wolno działać na terytorjum rzymskiem. 
Utrzymują, że odpowiedź francuzka nie jest 
wcale zadawalniającą.

M onitor pisze d. 16. b m . : „W Rzymie panu
je  pokój, pomimo podburzeń pochodzących z 
zewnątrz. Łatwo zrozumieć, że zamiary rewolu
cyjne nie powstały na ziemi papiezkiej, ale zo
stały gwałtem tam zaszczepione przez oddziały 
napływowe. Okoliczność ta stoi w krzyczącej 
sprzeczności z przepisami prawa narodów.

„Kierunek republikański, którego nie zapie
rają się te oddziały, i nadużycia, które popeł
niają, — wszystko to wzmocniło uczucia wierno
ści, objawione papieżowi przez mieszkańców 
wiosek i miasteczek*.(?)

Oddziały garibaldczyków doznały klęski d. 
11. i 13. bm.

Aresztowani w procesie pragskiej P o litik } 
zarządzca drukarni i zecer, zostali d. 16. b. m. 
puszczeni na wolność z polecenia najwyższego 
sądu.

Paryzki korespondent wiedeńskiego bióra 
telegraficznego zapewnia, że jakkolwiek p. Mou- 
stier każe zaprzeczać wiadomości o przygoto
waniach floty tulońskiej, do odpłynięcia na wo
dy włoskie, — to jednak kwestję wysłania tej 
floty wzięto w tej chwili pod ścisłą rozwagę.

Depesze z Rzymn donoszą o utarczce pod 
Yailecorsa między powstańcami a wojskiem pa- 
piezkiem. Z obu stron byli polegli i ranni. Po
wstańcy cofnęli się w góry. Inna utarczka zaszła 
pod San Lorenzo.

Walka była gorąca, szczegóły nie wiadome. 
Menotti Garibaldi objął dowództwo. Prawie ea- 
ła prowincja Frosinone obsadzona jest przez po
wstańców. Wszystkie włoskie dzienniki wystę
pują przeciw interwencji franenzkiej.

Telegramy „Gazety Narodowej".
W iedeń d. 18. października. W

dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia Izby po
słów przyjęto projekt ustawy, mocą której wnie
siony przez rząd projekt kodeksu karnego ma 
być traktowany według regulaminu o obszer
nych ustawach. (Jest to skrócenie zwyczajnego 
postępowania; p. r.)

W  sprawie chrzczenia żydówki we Lwowie 
odczytał minister sprawiedliwości telegram na
miestnictwa galicyjskiego, donoszącego o odro
czeniu chrztu. Izba przyjęła potem wniosek, 
wzywający rząd, aby natychmiast i energicznie 
zapobiegł i każdą opieszałość karał.

Paryż d. 16. października. Dzi
siejsza la Patrie obwinia otwarcie w namię
tnym artykule rząd włoski o popieranie po
wstania rzymskiego, i wzywa go do energiczne
go zachowania konwencji wrześniowej, grożąc 
w przeciwnym razie interwencją.



G A Z E T A  N A R O D O W A 18. P aźd z iern ik a  1867.

PODZIĘKOWANIE.
Ponieważ gmina miasta Brody, pom i

mo iż do grupy miast nie należę, mnie na 
członka Rady powiatowej wybrała, w ięc  
niniejazem tak gminie miasta Brody, jako 
też Szanownej Radzie tejże gm iny za zau
fanie, którem mnie zaszczycić  raczyła, ser
decznie dziękuję. 2613 1—2

Fiem akt dnia 14. października 1867.
W łodzim ierz Dzieduszycki.

Szczenięta pełnej krwi z 
najlepszych legawców an-

_____________ g i e l s k i c h  c z y s t e j  r a s y ,
(z której rasy już sprzedane zostały, „Lu- 
n-.“ dziedzicowi w W ysocku pod Rady
mnem, „Ladyu czyli „Luna* i „Lord* dzie  
ozicnm Kruhela, Ostrowa i Kuńkowiec pod  
Przem yślem ) są do nabycia u p. Karola 
R o zw a d o w sk ieg o ,  leśniczego kameralnego  
w N o w o s ie l icy  (poczta Dolina),  gdzie i r o 
dziców (psa i gakę) Widzieć, a nawet i na
być można. * 2619 1— 3

Znany pow szechnie  i podług zdania lekar
sk ie g o  wielostronnie doświadczony

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

D ostać można zawsze w świeżym  stanie 
po cenie 8 0  c t .  za flaszkę.

J. Engclhofera Esencja mu
szkatowa i nerw ow a

■t. nrom artycfciiyeh fciót a l p e j s k i c h .
Bezsprzecznie 'w yśm ienity  środek p rze 

ciw bolom reumatycznym, oczu i spawów, 
p r z e c i w  zawrotowi g ło w y  i bola krzyżów ,  
osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnie
nia organów płciowych za najskuteczniej
szy  uznany. — Cena 1 złr.

STOMATICON, Woda do ust
Dr. Rrutm, dentysta kilku c .  k. zakła
dów w Graca, uznana w skutek n a d e r  l i 
c z n y c h  d o ś w i a d c z e ń  za upccyliezny śro
dek do zagojenia rozranionych dziąseł,  do 
u uwania cuchnął ego  oddechu i wstrzym a
nia postępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 88  ct.

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
lira Krombholza

Likier ten. przyrządzony z wzm acnia
jących roślin, działa szczególnie skutecznie  
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek  
wywiera najzbawieouiejsay wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym towarzy-  
tzem na .polowaniu, przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakoniku 52 ct.

Pow yższych  przedmiotów dostać można 
prawdziwych: w e  L w o w i e  u K .  S c h u b a -  
th n  przy ulicy Krakowskiej,  u aptekarzy  
Z y g .  R n ć k e r a  dawniej To manka, Miko- 
l a s t b a  i B e r lń ie r a .  2616 1—12

W  B ia łe j  u P. Knausa, w  B o c h n i  u 
B- Fadenhecbta, w  C z e r n i o w c a c k  u i'. 
Zacharjasiewicza i J .  B r a ń s k ie g o ,  w  l a -  
r o s ła  w in  u 1. Bajana, w  K o ł o m y i  u F. 
Zacharjaeiowicza i »Sehai Hermana, w  K r a 
k o w i e  u K. Hermana i J .  Jahna, w  R z e 
s z o w i e  u J. Schaitera, w  S t a n i s ł a w o w i e  
u A. Tomanka i spółki,  w  T a r n o p o lu  u 
;vj. Schlifki, w  T a r n o w ie  u J. Jahna. w 
W i e l i c z c e  u Oharskiego, w  Z a l e s z c z y 
k a c h  u J. K odrębskiego .

P oszukuje się  n a u c z y c i e l a
do dwóch chłopców, z któryoh jeden  
ma się przygotow ywać do p ie r w s z e j  

a drugi do drug ią j  k l a s y  g im n a z j a ln e j .  
Bliższych w iadom ości udziela p o d p i s a n y .  
2609 2 —3 T y m o t e u s z  M a n d y b n r

dyrektor gimnazjalny w Tarnowie.

Nr, 3771.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia prowizorycznej posa

dy ogrodnika m iejskiego w Kołom yi,  z ro* 
czjaą .pensją 200 złr. w. a i dodatkiem na 
pomieszkanie 50 złr. w. a. rozpisuje się  
konkurs do dnia 31. października T867 — 
Chcący ubiegać się o tę posadę, mają swe  
podania, zaopatrzone w metryaę chrztu, 
świadectwa znajomości sztuki ogrodnictwa,  
szczególn iej  od jakiego  Zakładu ogrodni
czego i d o tych czasow ego  pobytu, najdalej 
do p ow yższego  terminu na ręce tutejszej  
Zwierzchności gminnej nadesłać.

Ubiegający się  musi umieć język  krajo
wy. — Posada ta ,p r .w a  do emerytury  
nie nadaje. 2611 2 —3

Od Zwierzchności gminnej
Kołom yja dnia 11. października 1867.

i

H i  konik Proszku panu licuje rozpuszczony 
w butelce wody wydaje limonadę przyjemną, 
k l ó r j ,  ja k  to uznała Akademia Medyczna w P a 
ry tu, sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie  
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większz 
ilość lekarstw przeczyszczających.

Proszek P. Rogń może być zachowany jak  uaj- 
dlużej bez utracenia własności, nie utrudza w po 
dróiy 1 jest  nieoceniony szczególniej na wsi.

m  S K Ł A D
2521 we L w ow ie  w aptece 32—? 

pana P io tr a  H ik o la n c h a . i
Budowniczy młynów

E. Yolkmer
poleca s ię  szanownej Publiczności do budo
wania wszelk ich  wodnych, wietrznych i koń

s k ic h  m łynów mianowicie:
Młynów podwodnych i nadwodnych; sztin- 

czoych młynów do m ielen ia  i krajania — da
lej wszelkich innych gątunków młynów, do 
tłoczenia oląjn, do obrabiania krup, do w y
rabiania prochu, papieru, do ostrzenia i 
gładzenia—podług najlepszej i najnowszej  
konstrukcji. Obejmuje naprawk i i popraw
ki przy uszkodzonych starych młynach, p o 
dług najlepszego, najkorzystniejszego s p o 
sobu. T akże  wszelk ie  gospodarskie maaz y -  
ny  nowo ustawia, jakoteż naprawia n. p. 
m aszyny -do młócenia najnowszej konstrn- 
kcji z  przyrządem do czyszczenia zboża, ile  
możności, po najumiarkowaószych cenach, 
przyczem za trwałość  i dobroć gwarantuje.

L isty  lub obstalunki m aga być adre
sowane wprost do mnie; 2342 11—12
E .  V o l k m e r  w  N a d w o r n e j  (obw. Stnisł.(

Z zaręczeniem prawdziwości!
D ; \  L .  B e r i u g u i e r ą

, Spirytus koronny
& f O i i in t e s s e n c c  d ł Kaii( i> u i ) i t e s s e n c e  

d e  U o l o g n e
Oryginalna fiaszeczka  

złr, 1  ct. 25.
Najdoskonalszego gatunku —> nietylko jako
nieoszacowane pachnieli u i woda do.mycia,  
ale także jako znakomity środek lekarski  
ożywiający i wzmacniający s i ły  żywotne.

D r a  M e d .  B O R C I I A R D T A

Mydło ziołow e
* di £» t>ia iw a . ._

KlUtlTKK

%Or.rsonCHARDTS
do upiększenia i póp iaw ien iaą  AitóyjęMEpffc 
płci. Wypróbowany środek na 
w szelk ie  nieczystości skórne,  
używane z wielką korzyścią  w kąp ie lach  
w szelakiego rodzaju, z ;  w opieczętowanych  

oryginalnych paczkach po 42 ct. ZZ

Dra Beriuguierą
Roślinny środek
do farbowania włosów

(kompletny w . puzderku z szczotkami  
miseczkami, 6 złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający ce low i ,  
całkiem niesz kodliwy, aby u farbować trwale  
tak zarost g łow y i brody, jako też i brwi 

we wszelkich m ożliwych odcieniach.

Prof. Dra ŁINDES
Roślinna pomada woskow
nadaje po łysk  i elastyczność włokom, jes- 
wypróbowanym środkiem do utrzymania  
rozdziału. ZZ VV oryg. paczkach po 5'Jet. ZZ

Nr. 8 . Konkurs.

S ) r «  B e r i i i g n i e r a  
Roślinny olejek
do wjjnocnienid kłosów,

w flakonikach na dłuższy u ż y 
tek w y ś  tareaąey, po 1 z ł r .  składający się  
z najodpowiedniejszych sk ład n ik ów  roś l in 
nych na utrzymanie, i wzmocnienie i up ię 
kszenie zarostu g ło w y  i brody, jako też 
w celu utrzeżenia się od tak przykrych  
liszajów i łuszczenia s ię  skóry .

D r a  S u i n  d e  l i o u i c m a r d

Pasta do żebów,
w */. i l/ l paczkach po 70 i 35. (;t. 
Najtańszy, m jw ygod n ie jszy  i naj
pewniejszy środek do utrzyma
nia i czyyzezonia v:ęł)ó>v i <hią* 
soi — przyczynia s ię  równocze 
śn ;e do nachnia dobro czy mną 
świeżości ustom i podniebioniuj

Balsamiczne mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania ł a ‘ 
.godni 3 działający, może być polecony ro 
jak najusilniej nawet dam o u f  i dzieciom pici  
najdelikatniejszej. ZZ P ae /ka  o ryg. 35 ct. ZZ

Kr. pras. fizyka obwod. 
D r a  Si o c li  a

Cukierki ?iolo ve
są dla sw ych  obfitych części 
składowych z najsiczcgól-  

niejszych  i najodpowiedniejszych soków  
ziołowych i roślinnych uznane, jako w y 
próbowany środek dom owy na kątarainą
chrypkę, drapanie w szyi, zay/ey mienie itp,

Oryginalne pudełeczka po 70 i 35 ct.

Dra Hartiinga
€ »  j ł  *9  : m  j ł ł

z KORY CHINY,
z wywaru najlepszej k.-ry ( ‘hiny i 
o lejków w oni ej ący cii n a * a k on .-r r- 
wowanie i npięk.szeioa w lo tó w ,  
(w  opieczętowanych i w sz k l■* o* 
stęplowr.ny^ch flaszeczkacli p o 3 5 ć  )

y  ^

D ra Hartanga
POMADA ZIO ŁO W A ,

na wznowienie i wzmocnię 
nie po rodu  włosów, (w o- 
pieczętowanych i w s/.kle 

obtęplowanych słoika h 
pe 5 ct.

W s  z y 3 t k i e wyż przytoczone przed'  
, s twierdzone świadectwami o Hwyc.h 

chwalebnych własnościach, sprzedają
pod zaręczeniem tożsam ości

wyłącznie tylko następująco firmy:
We L W O W I E  w aptece Ż yg .  Rn kora  
pod srebrnym orłem; u J .  V. K le in a  W  w y .  
i L e b h a r i ł ł a :  w aptece 4 .  'B e r l i n e m ,
P i o t r a  Jf ikolasclKi, i i  >n F r y d .  H c h u b u th a .

tudzież :
w B iałej p. L. Sebwanzer, w Kuchni p 

Paw eł N iedzielski,  tu Brodach p. K waK orn-  
feld i Fr. U om oliń sk i .  apt. pod złotą koro  
ną, tu Brzeżanach p, B. Fadenhccht , tu* Buczą- 
czu p, Stefan Korce 1, w Borszczowie. A. Niein- 
ezewski i 8 DÓłka, W C:emi<nvcach j)p. 1^. 
Schnirch i J . Różański, w Drohobyczu p. J. 
Rosenheim, w Gorlicach p. W. Jiogawski  
apt. w Gródku p. Tom aszew ski apt.-w Gry
bowie p. A . Mu SZ czy liski, w Jarosławiu p. 
Józef  Rohm apt., w Kętach p. G. Strcya. 
w Kołomyi Joel Adlerstein, w Kopeczyńcach p.  
X. W ierzchowski apt., w Krakowie p J. 
Barfcl, w Lisku p. R. Baraiiski, to Afanasłe- 
rzyskach p. J, Lipscłiiitz, w Mikulińcach apt, 
■8 t. Międlicki, w Myślenicach p. F. Sendler,  
w Nowym Sączu, p. Ig . Garan. w Nowym Tar 
gu p. K. Laur. w Przemyślu p. £ .  Machabki  
w Przeworsku p. F. Switalski apt. w Rado- 
wcach p. K. Teiehmann, w Rzeszowie J). Ig. 
Bchaiter. i Spółka, w Rawie Ruskiej apt.-k. 
Jan Dięstl. w Sadagórze p. A. 8t. Bursa, w 
Sanoku p. J. Zaewicz, w Samborze p. A . Kro
mer, w Serecie J. Dempniak, w Sędziszowie 
p. J. Kownacki, w Skalacie p. J, D z ie m b o 
wski, to Sokalu p. A. W. Grot, w Stanisławo- 
toie p . i .  Stecher apt. dawniej Tomanek,  
w Tarnowie p. J, Jahn i Henr. Koy, w Tarno
polu p. A . Morawetz i, Walenty Stachi ewicz.
w Wadoioicah p. 1\, Foltiu, w Zaleszczykach
p. I .  Kodi  ̂ 3 , żó łkw i p. IL Barbag, 
w Żurawme p. W. 1 ostępski. 2 6207—2 '

Do objęcia posady sekretarza przy Ra 
dzie powiatowej, do której to posady przy- j 
wiązane jest roczne wynagrodzenie 600 złr. j 
w.;!.,  z prawem żądania remuneracji po u- , 
p ływ ie  roku do 200 złr. w. a., jeżeli się sw o 
jemu powołaniu godnio odpowie.

Kandydaci zgłoszą się pisemnie do W y 
działu powiatowego w Łańcucie najdalej 
do 25. listopada 1867. przedłożywszy do
wody ukończonych nauk, odpowiednej kwa
lifikacji i dotychczasowego sw ego  zatru
dnieniu. ! ó • 2 a l 0  8—0

Wydziału liudypowiatowej.
Łańcut d. 7. października 1867. ’

w*

Ekonom f
m o g ą c y  w y k a z a ć  nąilep.^zerai ?n- 
ś w i a d c z e n i a m i  i r e k o m e n d a c j ą  u^tną,  
z d o ln y ,  d o ś w i a d c z a n y  w  g o s p o d a r 
stwie, znanej prawości charakteru* , i «
w  ś r e d n im  w i e k u  —  z n a j d z ie  u m ie -  
s z c - e n i e  wT z c r z ą d z i e  f o lw a r k u  J e z i o 
r z a n y ,  p o c z ł a M ^ D a d e r r y s k a .  2614 2 —4

as!otr w a ła  K asa
w i e l k o ś c i  Nr. 7 .  w a ż ą c a  2 4  c e t n .  z  
f a b r y k i  ^ e r th e im a  i .spółki w e
W ie d u iu ,  j e s t  z d o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e 
d a n ia  w  b ió r z e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  k o i e i  
ż e l a z n y c h  F .  B r a s s e y a  w  d o m u  S tro -  
m e n g e r a  Nr. 147  u l i c a  p o j e z u i c k a  na
d o le .  2586 4 - 6

4 0  baranów,
rasy ^Negrctli,* młodej i silnej 

budowy, są. od 25 złr. w. a. sztuka na spr?*- 
daź w Ozamokońcach, w obwodzie ezor- 
tkow  k uj. Owczarnia rorpoczynając sprze
daż haranów w celu zyj.k.inia wziętośri, j 
stawia  bardzo mierne i pr-ystepuo cen?

2604 4 - 6

c-

PliniATIVE$ a  OĆPURATflfES

Jestto nieoc 
niony środek  
prosty i tani, 
a niezawodny  
przeciw ił«j-  

nporizy-
t w a r d z e - 

n io m ,  ź ó ł c i -  
z a m ó le n iu  

ż o ł ą d k a ,  za 
p a le n iu  ki- 
s?iek, b o le  
fcU hu ż o ł ą d 
k a ,  w y r z u 
to m  u a sk ó r -  
u y m . g o ś ć 
c o w i  (re«  
martyzm o w i )  

p o d a g r z e ,
b r a k o w  i r e g u la r n o śc i  m i e s i ę c z n e j , w  w i e 
ku k r y t y c z n e g o  p r z e j ś c ia  pp., i\ wT 
0§ ó le  p r z e c i w  w s z e l k i m  s ła b o śc io n a  z  
n r ic ^ y s fo ś c i  k r w i  i ie p .s i ; fy ch  fiu m o r ó w
pochodzący su.

Prawdziwe p igułki Uauyina konser
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna p rzy g o to 
wuje łe umyślnie saBtósowane do klimatu  
Polski.  I , i 2525 11—16

D o d a ć  można we Lwowie w aptece pp.  
P. M ik o la s c h a  i Z. R u k e r a  pod Sivbr, ym 
orłem, w Krakowie w .aptece p. H e d y k a .  
w Brodach w aptece p. F ra u zo sa ;

de CAUYIN, de P A R IS

czasopismo poświęcone rohiutw u, przemy łowi i handlowi, organ c. k-'-:T ow arzysłw a  
gosp. galicyjskiego, w ycliod-ący >vc. Lwov.ie pod rrdakcją A n t o n i c y o  G ostkowskiego,

członfta Komitetu c. k. T. g .  g . ,  kosztuje wra;V/j z

K A LE N D A R Z E M  na rok 1868,
półrocznie w obrębie państwa A u s t i jn c k i^ o  2 złr' 50 ct, —  w w. ks. Pozcańskiem i P ru 

sach 2 tal, — w królestwie Polskicm 2 rs.
Prenumerować można we Lw owie  w głównej ekspedycji „Rolnikau, w biurze T o 

warzystwa gospodarsk iego  galicyjskiego* lub w Ajencji A . J. P ią tkow sk iego  pod J. 3 D 
plac Katedralny, jak niemniej na wszystkich  stacjach pocztow ych . 2622 1 —j

■ m
H A N D E L

S t i M t i u
we L w ow ie przy u licy  H alick iej pod |. 285 nu

ogłasza niniejszem
i! Cf I ; 
* -o ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ

 ̂ — 
towarów galanteryjnych i n o ry m b ersk ich ,  w sze lk ich  wyrobów ze z/iota,

s r e b r u ,  i p o r c e l a n y  z  fnferyki hr. TIICNA
o 5 0 ° /)  n iże j  cen fabrycznych ,

przyt<*m poleca sw ój skład lirzytcw  szw ajcarskich  
z fabryki Lecoulirego i najw iększy w ybór broni
jako to : dubeltówki najnowsaogo »vst^onu ig l ic o w e g o  i lafaucheux, pojedynki, 
'sztućce. rev/olwery od 6 do 34 srrzałów, p isto lety  sa lonowe, tsrezawe, pojedyn
kowe i krucice pojedyńeze i dubeltowe, t najsławniejszych fabryk, jako,-jeż

wszelkie przybory m y ś l iw sk ie ,  oraz

karabele, kordelasy  i pałasze salonow e
po najum ia r  ko w a tu z y  ch cenach.

Na źadanie  daje kilka, dube l tó w ek  do vTVpr. o w rt ni:i. 2185 4 6 - ?

otrzymali bardzo wielki wybór 24X8 1 1 —14

D ubeltów ek  i rew o lw erów
i sprzedają je  za gwarancją po cenach najtańszych.

B A S  D E  N A P L E S
neapolitańska woda piękności,

niezrównany ś r o d e k  t o a l e t o w y  do spędzania wszelkich wyrzutów skórnych,  
jakoto: p i e g ó w ,  w ą g r ó w ,  l i s z a j i ,  o s t u d y ,  z n a k ó w  o d  u r o d z e n iu  1 innych 
wyrzutów, tudzseż nądaje. płci szczególniejszej b ia łośc i ,  delikatności i św ieżości
Jedna flaszka kosztuje 1 złr. Jedno mydełko zwane Borax 40 ct.

P O J R A D A  ■ A K T I J Ł t t i .A
Balsam orzeźwiający i wzmacniający,

po którego użyciu w łosy  najdalej w dni ośm padać pr/.estają, młody zaś p o r o *t
wzmacnia balsam ten najzupełniej.

Za flaszkę I złr. 20 et.

z szczegółowemi właściwościami
na p o d s t a w i e  n auk i  l e c z e n i a  z ę b ó w  s p o r / a d z o n a ,  w  e e ln  o t r z y m a n ia

p ię k n y c h  i z d r o w y c h  z ę b ó w .
Nr. 1. Na zęby sztuczne i dobrze zakonserwowane naturalne, użycza  

owym białości śnieżnej, umacnia dziąsła i usuwa z ust odor nieprzyjemny.  
Cena w puszce porcelanowej 80 ct. w. a.

Nr. 2. Do czyszczenia zębów z narośli stwardniałych, zapotbe^a krwa
wienia s .ę  dziąseł, Vzmaęnia je ,  1 utrzymuje ust wnetrze świeże. Pusz°ka porce
lanowa 80 ct w. a.

Nr. 3. Do czyszczenia d z iu r a w y c h  i w y k r u s z o n y c h  z ę b ó w ,  co ochra
nia do zakażenia dalszych, tudzież od sforraówauia się na d z ią s ła c h  sk o r h u tu .  
Umacnia zęby i usuwa cuchniecie z ust. (^ena puszki porcelanowej 80 e t . ,  pu
delka 40 ct. w. ,a.

Nr, 4. Łagodną, szczególniej dla dzieci do polecenia, utrzym awszy zdrowo  
p i e r w s i  zęby dziecięce, można ie i później za pomocą tej pasty utrzymać p ię 
knie i zdrowo. Dorośli używać mogą tej pasty, jeżeli  chcą łagod n ego  środka  
do czyszczenia zębów, Gona puszki porcelanowej 80 et., pudelka 4 ) ct. w. a.

Nr. 5; U n iw e r s a ln y  z a c h o w a w c z y  b a ls o m  do  ust  i z ę b ó w .  Ożywia  
on i odświeża dziąsła nadając hu naturaioą, piękną, czerwoną barwę, usuwa 
nmprzyjoTcny odór po jedzeniu i tytuniowy, DFiMa skutecznie na dziurawe zęb y ,  
wydalając pozostałości pożywienia, tudzież zapobiega zakażeniu dalszych i ' z a 
paleniu '/,ęl)ów. Cena flaszki 50 ct .  v/. a . " 2383 5— 6
bilówny gkind we fiw ow ie  w  aptece p. A. Berlinem .

W o d a  k s i ę ż n i c z k i
A u g u sta  H e a a r d  w Paryżu. 2300 3 —?

świeżość i 
ą miękkości

. - t . . inny środek ; niszczy
wszslkie wyrzuty skórne, piegi i zmarszczki, 1 utrzymuje świeżość pici i de- 
likatność jej do późuej starości.

Preparatu tego w skutek doskonałości, mającego wzięcie i ulubionego, 
do d a ć  można jedynie p r a w d z i w e g o  po 84 ct. za flaszkę, wraz z przepisem użycia

w h a n d lu  p a n a  F .  G a y d e c z k u  w F r z c m y ś l a .

Filia  0. k . upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przem ysłu
y t m r  e  I Ł  o  4 .  e

podaje do publicznej wiadomości, że
o d  ft* s i e r p n i u  1 8 6 7  p o c z ą w s z y  ty lk o

3% % tO W e  A S T C M A T T  K A S O T T E
% 8dniowean w ypow iedzeniem  wydaje i że w sze lk ie  jej

w obiegu znajdujące się A SY G M iA /ffY  R A S O W E
o d  1 . s i e r p n i a  1 8 6 7  p n e z ^ w s z y

tylko po a 1!* od IO O  i za S d n io w em  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.

i5&5 2 6 _ ?
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